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Stanowisko Anglii w bieżących kwestyach, 

oskarżenie R osyi o niedotrzymanie warunków 
traktatu, zgodność opinii gabinetu angielskie­
go w wielu punktach z gabinetem wiedeń­
skim , nieporozumienie co do pewnych oko­
liczności z rządem .Cesarza Napoleona, 
wszystko to odbić się musiało w świecie 
dziennikarskim, i odbiło się też bardzo w y­
raźnie szczególnie w prasie angielskiej. Po­
mimo gwałtowności i mówiąc po prostu gru- 
biaństwa jakiego nie trudno znaleść dowody 
w dziennikarstwie angielskiem, słusznie bar-

wej zaś półkuli inna gałąź naszoplemienna rozrosła 
si§ nagle w rozmiary narodu. Świat zaś barba­
rzyński zupełnie si§ rozpada pod parciem naszego 
wpływu.

Niezmierzorto krainy Azyi zamieszkiwane przez 
dwie trzecio plemienia ludzkiego, zajęte zostały 
w posiadłość przez niezmordowaną energią angiel­
skiego ludu. Machometanizm i Brahmanizm mają 
swoich wyznawców między poddanemi królowój. 
Cóż w t m dziwnego, źe rad naszych w Stambule 
słuchają, skoro Anglia jest pierwszą na świecie mu­
zułmańską potęgą? Na wschodzie znowu taż sama 
dzielność angielska zbliżyła Chiny do rerzty świata. 
Państwo niebieskie na wskróś nurtują nauki naszych

szych powołań na świecie, powinnaby umorzyć 
wszelki między nami antagonizm. Niechże nikt nie- 
zapomina, iż właśnie dla tego, źe Anglia więcej niż 
.»aźdy naród panuje swym wpływem na świecie, 
spokojnie przeto spoglądać może na słuszny wpływ 
jaki się jej sprzymierzeńcom z prawa należy.

Francya niezostanie pewnie w tyle na wi­
dok tej dumy, a potulne dzisiaj Dóbaty od­
powiadają Timesowi w ten sposób:

Times wyjeżdża z przepysznemi uwagami nad 
wielkością i potęgą Anglii, i nad ważnością powo­
łania jakie spełnia na czele cywilizacyi powszech- 
nój. Przypomina, że językiem angielskim mówią dzis

misyonarzy. W innych zaś osadach australskich ty - dwa najpotężniejsze narody na ziemi, iż en aW sch o  
_  siące Chińczyków zanosi nasz język i naszą cyw i-jdzie dwie trzecie części rodu ludzkiego, hołduje

dzo  je d e n  z  n a ju m ia rk o w a ń sz y ch  p u b licystów  lizacyę n> brzegi rzek nieznanych, i w kraje n ie - ‘Anglii; mówi o postępach jakie już Anglia dokona- 
fran cu sk ich  u w a ż a  je z a  re p re z e n ta n ta  p r a s y ' P « y stf pną dla umiejętności. Z drugiej strony n a s z e j  i jakie dokonać zamierza. Na to wszystko tę ję -

„  . . i m  . koleje żelazne i telegrafy wnet się zapuszczą od dna zrobimy uwsgę, iż ostatecznych wniosków T t-
w Europie; dodacby można za reprezen Śródziemnego morza i Oceanu do głębi Azyi. Egipt mesa niarozumiemy, czy dla togo, źe w połowie tylko 
prasy swobodnej Do owej gwałtowności UCywiliz wał się przechodem poczty naszej. Turcya [f,0że wypowiedziane? Lepiej byłoby rozwinąć kon-
przyznawał się niedawno Morning Post,*    1 —  - — ■   * -«- — •* *-  ̂ ®  *~
piszjjc w odpowiedzi swej na notę Monitora 
skarżącego się na nadużycia prasy angiel­
skiej: „Lud angielski lubi gruby dowcip
swych dzienników, gabinety i książęta pa­
nujący nie powinni nań zważać. “ Tak się 
też podobno dzieje. W szakże nie możemy 
się rozwodzić nad polemiką jak^ prowadzą 
dzienniki angielskie z organami rosyjskiemu 
Tam dowcip rzeczywiście „za gruby44 i 
smaku ludu angielskiego nikt w Europie nie 
podziela. A le polemika z francuskiemi dzien­
nikami w daleko grzeczniejszych odbywa się 
formach. Zwykle jest ona drobiazgowa, to 
jest tycząca się tej lub owej pojedynczej 
kwestyi; czasem jednak podnosi się do roz­
miarów polityki ogólnej i ciekawe wtedy 
Przedstawia rysy charakteru angielskiego.
Dzienniki francuskie oskarżyły Anglią w o- 
Statnich czasach o intrygi w Stambule, po­
l i tykę  jej O zmienność, ludzi stanu i prasę
0 z a z d ro ść . T im e s  w  n a s tę p u ją c y  sp o só b  na  
z a rz u ty  p o w y ż sz e  o d p o w ia d a :

T h J n v  bvć otwartemi w obec ludów stałego lą- 
d u n S  a i g S s o ń s k i e  czyli po prostu Angli*
1 U y z n i ą ^ o m c o n e ,  powołane są do pa­
nowania prJwie nad c j m  ^ X £ T Z t

mować w dziejach świata takie stanowisko o jakie 
żaden z innych narodów pokusić się ni _• 
dzimy to zresztą z całej Jńftoryi, że 
ków przygotowywało przyjście ludu m»ją g

azyatycka i zatoka perska niebawem doświadczą Iduzye, i w zupełnera pokazać ja  świetle. W ten- 
tych odiadz jących wpływów. Nasi podróżni prze- j  czas dopiero mielibyśmy pole do niektórych uwag, 
biegają Afrykę od jednego do drugiego Oceanu i tak ze względu na Francyą jak i na Europę. Mnie- 
świetna przyszłość wschodzi dzięki naszym przy- mamy bowiem, źe jak Francya tak inne narody eu- 
brzeźnym osadom dla nieszczęśliwych potomków' ropejskio a nawet Ameryka znaczą coś na szali. 
Chama. Niezmierne ostrowy mórz indyjskich nie d łu- Pozostało nam tylko odgadywać myśl tego artyku- 
go służyć bę lą  za stacye drogi australskiej. Mie- lu , nie;>rzypuszczamy wszakże, aby lakowa ograni- 
szkańcy t.ratejsi ucywilizują się a ich bogactwa pój- leżała się tylko na tem zdaniu: „nic dziwnego, że 
dą na usługi ludzkości. i ra(jy Anglii słuchają w Stambule, albowiem jest ona

Oto jest panowanie Anglii, oto jój zdobycze. Nie najpierwsżym muzułmańskim narodem14. Wyrażenie 
jój to posłannictwem intrygować po dworach, an i's ię  osobliwe! Jak je  rozumieć? Co się uas tyczy, 
łasić się stronnictwom, nie wiele ona bowiem dba nie znamy tego nowego tytułu jaki Anglia przybie-
0 wpływy dyplomatyczne lub opinię stronnictw, ro, aby wzbudzić cześć w ludach, równie jak nie- 
Prawda, że nasi statyści, mieli tylko jedną politykę, pojmujemy tego uroszczenia do przewodnictwa w cy- 
źe naród rozumie ich i wspiera. U nas nie Zmienia j wihzacyi europejskiej.

Ł ° . e ÎK ą ż d V S 1s“e r w i i ie , ibM w  ‘tym samym kie- j S ł a b a  z a p ra w d ę  o d p o w ie d ź , p o c h w y tn ja -
runku co jego poprzednik, i doklrdcć cegiełkę do ca smieszn^ tylko stronę, jaka w każdej
narodowej wielkości. Ztąd tuka ufność w samych chwalbie istnieje. Pisaliśm y nieraz, że b ^ d ź
siebie, w czasie wojny nieobawialiśmy się odsłonić c0 b ą d ź ,  w ielu  rzeczy można pozazdrościć
naszej słsbój strony; obojętną nam byłai radość nie- A n  m  ż e in s ty tu cy e  je j c z y n ią  A n g lik ó w
przyjaciel ,n,szych, gdy ią dostrzegli Słabość by- s ^ e s l i w v c h  n a ro d d w  w z ie m s k ie n ila  w systemacie \voj»feowym, zreforniow-.lłśitiy go j  e o n y  in ł  sz ca sęs iiw y cn  n a ro u u w  w z iem sK i
spokojnie. pojęeiu  sz c z ę śc ia . P o w td rz y c  to ino żn a  te m

Widoczr.em jest, źe naród czujący swą zdolność śmielej na widok tego zarozumienia Anglii
1 przeznaczenia, nie ma bynajmńiój chęci narazić 
na szwank swój sławy dla tak nędznych korzyści 
jakioby mogły wymknąć z pogwałcenia paryskiego 
traktatu. Z jakichżo powodów chcielibyśmy zostawić 
kilka parowców na morzu Czarncm? lub dla czegóż 
mielibyśmy przeszkadzać posłowi francuskiemu w u- 
dzielaniu dobrych rad Sułtanowi? Taki naród jak 
nasz, może się wstrzymać od tak mizernych iiitryg, 
które jedynie kontynentalnym dyplomatom trzeciego 
Fzędu przystają. Znamy ducha, potęgę i wyborne przy­
mioty Francy i. Wiemy, źe jej wpływ na stałym !ą- 
ósie j e łt | pawinien być zawsze niepośledni i źe

w tóy ittie  narody w jedną rodzinę. Oto językiem jako ln y tw c^  woj#koWa będzie znaczyła u swoich 
w n y m  mówią już dwa najdzielniejsze i najpotę-1 sjsiadow daleko więcej mź ^ ^ t a h c h ^ d w ó o l .
S j V z e  spółeczeństwa kuli ziemskiej; na południc- j mocarstw świat dość jest obszerny ;a różnica na-

o swej potędze i o swoim wpływ ie, bo je ­
żeli instytucye połowę szczęścia stanowią, 
to drugą połowę daje jej znane przysłowie: 
„Dobra o sobie opinia to połowa szczęścia44.
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Strzały dane prochem do jednego statku angielskie­

go z jednej z forteczek cieśniny Jenikale, nie dadzą 
powodu do radnej sprzeczki. Rzecz ta została wytłuma­
czoną i załatwioną w Stambule między lordem Redcliffem 
a p. Buteniewem. Ważnym jest tylko fakt, te  statki 
wojenne angielskie krążą ciągle około brzegów Czerka-

syi i że Rosya gromadzi siły w Tyfljgje, w przewi­
dzeniu podobieństwa wystąpienia w sprawie perskiej. 
Anglia, trzymąjąc swą flotę na morzu Czarnem, ma na 
celu wspieranie czerkieskiego Sefera paszy i przecięcie 
Rosyi morskiej komunikacyi z prowineyami zakaukaz- 
kiemi. Rosya mogłaby wylądować piechotą w Suchum- 
Kale i temu Anglia stara się przeszkodzić. Anglia ma 
być prawie spokojną o los Sefera paszy, którego zao­
patrzyła we wszystkie potrzeby. Seler pasza służył 
warmii rosyjskiej r. 1805; w r. 1815 był w Paryżu. 
Potem wrócił w góry i w walce z Rosyanami się od­
znaczył. Porta dała mu niedawno tytuł paszy w za­
miarze podciągnięcia go pod swą władzę. On zaś dzierży 
władzę na swój własny rachunek z tytułem czerkie­
skiego księcia, a właściwićj z tytułem mirzy tatarskie­
go, który się jego przodkom należał. Armia indyjsko- 
angielska ograniczy się zapewne na zajęciu parę pun­
któw handlowo-strategicznych przy zatoce perskiej, ale 
przez swe złoto może wzniecić rewolucyą w Persyi i 
zmienić dynastyą Związaną z Rosyą. Na ten wypadek 
Rosya się gotuje. Trudno przewidzieć co się stanie i 
jaką rolę odegra w tym interesie Francya, interesowana 
jeżeli nie już w ataku Indyi, to w u^udnieniu komuni­
kacyi między Anglią a Indyami. Cesarz Napoleon po­
stanowił pomimo krzyków dzienników angielskich przy­
jąć Feruk chana, ale czy ambasador ten przyjedzie do 
Paryża? Jest to jeszcze kwestya. Cokolwiek nastąpi, 
sdaje się być niezawodnem', że z przyczyny sprawy 
erskiej, Anglia nie wyprowadzi swej floty z morza 
zarnego, choćby była załatwioną sprawa bołgradzka 
wyspy Wężowej. Anglia znajdzie do tego różne pre­

tekstu, może nawet pretekst rozgraniczenia Turcyi azya- 
tyckiej od Rosyi. Francya nie może się temu sprteciwić, 
bo musiałaby prowadzić wojnę i to wojnę ogólną, a 
tego w tej chwili nie chce i chcieć nie może. Powody 
tej nieczynności stosują się jeszcze bardziąj do.Rosyi. 
Anglia jest silną, bo jej dyplomacya wie wszystko i 
zna słabości każdego narodu. Dyplomacya angielska 
wiedziała prawie natychmiast co Cesarz powiedział je­
nerałowi Dufour w sprawie neufchatelskiej.

Wjednem towarzystwie, jeden były a znakomity dy­
plomata zrobił tę uwagę: „w polityce trzeba odróżnić 

potrzeby rzeczywiste i stałe, od potrzeb chwilowych! 
Cesarz Napoleon prowadził wojnę wschodnią z pierw­
szej potrzeby, a potem zbliżył się do Rosyi z potrze­
by drugiąj, w polityce linia krzywa nie przestaje być 
prostą.44 Wyrazy te tłumaczą dość dobrze sytuacyą 
dzisiejszą. Sądząc o postępowaniu Cesarza Napoleona, 
trz 'ba zważać przede wszy stkiem na stałe potrzeby 
Francyi, a te potrzeby dobrze już są znąjome.

W sprawie bołgradzkiej i Mołdowołoskićj widzi się 
najzupełniejszy chaos; trzeba czekać, aby z tego chao­
su światło zabłysło. Książę Gorczakow rozesłał nowy 
okólnik zwalający na Anglią winę niewykonania tra­
ktatu z 30go marca. Baron Brunnow siedzi jeszcze 
w Paryżu. Dnia 18go i 19go t. m. hr. Kisielew odbie­
rał wizyty dyplomatów, a oddawał je wczoraj i dzisiąj. 
Dyplomacya przyjęła w wizytach zwyczaj angielski a 
nie francuzki. Przyjeżdżający ambnsador nie robi pier­
wszych wizyt, lecz je odbiera. Część oficerów flotylli 
rosyjskićj, która zawinęła do Cherbourga przybyła na
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LIST WYTRAWNEGO DYPLOMATY
do r o z p o c z y n a ją c e g o  ten  za w ó d .

(Dokończenie.)
Co się tyczy składu dyplomatycznego ciała, ten

w nowszych czasach z powodu konstytucja^ y .
rozumień, uległ pewnym zmianom, t .
jest dzis,aj wielu, którzy nie są właściwą g 
capituli. Są to po więksiej części ministrowie 
dzie stanu, których w skutek zmiany poltycznyt l *_ 
sad i kombinacyj mimsteryalnych, a częstokroć P 
sarnę zawiść, lub dla tego żeby ich w oddalleim ’
interetów publicznych utrzymać, na drogę dyplom > 
czną popchnięto. Z takiemi ostrożnie i oględnie po y  
powac ci trzeba. Mąją oni zwykle powierzchowno 
ludsi znudzonych, i łatwo z ich miny poznać, u  czu­
ją , że nie na' swojćm są miejscu. Duch czasu pou- 
mieszcsał także w dyplumacyi tu i, owdzie młoaycn 
ludzi ze stanu mieszczańskiego i ze świeżo usalachco- 
nyeh rodzie. Ci znów odznaczają się gorliwością 
w przesadzaniu się na wyrażenia rojalistycznych ten- 
de- cyj, i pragną wyniesienia. Ta ich ze/e de n o v tc ta t 
wybornie daje się użyć do wszystkich dyplomatycznych 
Podłości (jaso to: do podsłuchiwania, szpiegowauia i 
denuncyacyj); zresitą trzeba ich zawsze w przyzwoi­
tym odstępie trzymać od siebie,

własny interes ukrywać każe, posiada każdy, nawet jpowanieru nadać sobie un air d 'importance , i wpoić 
kobiety. Tam gdzie o cudzą tajemnicę chodzi, nie tyle ;'w ludzi przekonanie, że się jest ząjętym ważnemi in- 
zależy na zupjfnćm dochowaniu milczenia, ile na za- i teresami. Bsz obrażenia skromności śmiem powiedzieć, 
chowaniu potrzebnćj ostrożności i oględności w spose- j że niemieccy dyplomaci zawsze pod tym względem nie­
bie, w jaki się tajemnica drugim udziela.^ Główna je-1 zaprzeczone mieli przed innymi pierwszeństwo. Bez po- 
dnak sztuka dyplomaty polega natćm,  ażeby niedopu- chiebianh też miłości własnej mogę tutaj wyznać, iekni! riCi/iań . . * ■ L _ Zniam AIAIT rov,.* nr, J . ł  4 * *   *ścił podejściem wydrzeć sobie tajemnicy. Ta’sie podej­
ścia udają 8ię nJ | epj4j- za poraccą pytania zadanego 
niespodziane w przedmiocie, w którym zapytany go­
rący udział bierze albo udzielając mu jakićjs wiado­
mości w tejże materyi albo wreszcie drażniąc go ja-

będąc posłem w Paryżu za czasów Napoleońskich, po­
wagą swoją, i uczuciem swojej godności tak umiałem 
saimponować, iż samo moje ukazanie się w towarzy­
stwie zdolne było natychmiast uciszyć panujący w nićm 
ton lżejszy, a na mój widok, osoby m.ijące ustaloną

kióm twierdzeniem, któreby go w wProwad,:ić; repuiacyą z dowcipu, bezzwłocznie opuszczały salony,
mogło. W obec prawdziwego, wytrawnego dyplomaty, | Chcąc sobie pewne stanowisko w towarzystwie wy- 
wszystkie te sposnhv na nic się ni* zdadzą, bo wła- 1  robić, musisz koniecznie nadskakiwać jakiej damie, ze, . _ 8Posoby na nic się
sciwa jemu krew zimna niedozwala mu w mczem zy- 
wszrgo brać UGZift}u 8 „w tóm wszelkie mteresa na­
rodowe, oddawna bedac mu obce, wcaie go meobcho- 
dzą. Ażeby jednak na każdy przypadek byc przygoto­
wanymi, nieuchronnem jest pewne ćwiczenie, . dlatego 
podobnie jas Demostenes, który nakładłszy w gębę 
kamiem, wzburzone morze przesrzyczeć usiłował -  
jak poeta Szylier, który m0i^ . } nogi w zimnćj wodzie, 
zeby dodać skrzydeł swojćj fantazji,— tak *. ^  
powinieneś zaniedbywać żadnego z tych środków, któ­
re umiejętność tweję w tvai względzie do artyzmu pod­
nieść ci pomogą. w  t dn radzę ci, iebys kazał 
lokajom w gabinecie lub innych odosobnionych miej­
scach inpromptu na. tQp0wać sobie na nogę, « P»ytem 
abyś się starał zachować powierzchowność po w a., ną i 
uprzejmą. Tym sposobem przyjdziesz w końcu do tego,

dochowanie tdjemmcy, rzecz to tak powszechnie wia­
doma, że uważam za zbyteczne przypominać ci 0 
tem; jednakie niektóre sposoby ćwiczenia się i dosko­
nalenia w tćj sztuce, będą tutąj na swojćm miejscu. 
Sztukę milczenia, to jest niewygadania się z tem, co

- -. . . ogólności mało jest tajemnic naswie-
cie, a dyplomaci #r, y mniej8iych dworach me wie e 
mają z niemi do czynienia, przeto właściwie me tyle 
chodzi tu o to żeby umieć tajemnicy dochować, jak 
raczej o to , żeby tajemniczćm a imponującćm postę-

koniecznie nadskakiwać jakiej 
by za jej kochanka uchodzić. Twoja ujmują™ po­
wierzchowność ułatwi ci niezmierne powodzenie na tćj 
drodze; będziesz miał nawet dosyć do wyboru, i tylko 
sam sobie aiusisz zadać pytanie ile na swoja barki wziąsc 
potrafisz. Jeżeli z miłością 'swoją zwrócisz się ku 
intrygantce tn jącćj pewną ju.. renomę, będzie to z wiel­
kim dla ciebie pożytkiem b . się w ten sposob najle­
piej z kromką skandaliczną obtanasr. Takie rzeczy 
chętnie się prelegują. Jeżeli znów zawiążesz stosunek 
z jaką młodą i namiętną kobietą, mniej będziesz miał 
korzyści, e!a za to daleko więcej przyjemności, i nie. 
porównane zadowolenie miłości własnej gdy ją  ;,orzu- 
cis/. W stosunkach takich starannie chronić ci się wy- 
oada śmieszności, w jaką zwykle popadają młodzi 
Niemcy, na rachunek wrodzonej temu narodowi senty- 
mentainości. Dobry ton w'ymsga zachować we wszy­
stkich tego rodząju związkach nąjwyższą delikatność i 
nąjwyszukańszą galanteryę, ale nie cierpi romantycznych 
czutostek.

Najlepszym, a nawet można powiedzieć jedynym środ­
kiem do zapewnienia sobie swego stanowiska i silnego 
usadowienia się na niem, jest pochlebstwo. W teJ mierłe

nie troszcz sie bardzo. Podniebienia do tej potrawy przy­
wykłe smakują w nićj tylko w tenczas, kiedy jest mo­
cno korzenna. Tutaj należą np. skargi i wyrzekania, że 
panujący zabija się pracą, dąsanie się, a szczególniej 
też małe umyślne wykroczenia, które otwierają pole 
rozpaczy, jakoby niespodziewającej się przebaczenia, etc. 
Całkiem świeżym i oryginalnym trudno być w tego ro- 
dząjo wynalazkach, bo ileż to gieniuszów przed tem 
już się na to siliło! Pochlebstwo jest daleko pewniej­
szym środkiem podobania się niż dowcip. Na dworach 
nie lubią nawet wielkiego dowcipu; po części dla tego 
że on temu tylko podobać się może, kto się na nim ro- 
rumie, poesęści znów dla tego, iż n.emoina zaprzeczyć,
źe w dowcipie jest coś wyzywąjąco-zaczepnego, gdy
tymczasem bardziej obronna przebiegł080 znąj uje sze­
rokie zastozowanie przy dworach. ,

Prsytem niemogę ci dosyć nazalecać, abyś wżyciu 
codziennćm przez szczerość, prawości zyczl.wą uprzej­
mość starał się o powszechne zaufańie, ażeby w raue 
ważnych jakich w y p a d k ó w  ludzie tem łatwiej w twoję

,aPG?ównPinda zadaniem dyplomaty je s t: nigdy i niczem 
ni* dać sie skom prom itow ać. Wtśm chybityą nawet lu-
j  dsc się jk4(ł rozumu i talentu odmowie nie- 
fńłna a to częstokroć dla tego, że gorliwość w służbie 

™ daleko ich unosi. Choćby nawet dobro państwa od 
tr io  zawisło, nienaleiy ryzykować swej odpowiedzial­
ności »l« w kaidyra rAlie ścisl® tr i>mnc 8ifi instrukcyi 
i stale a niewzruszenie, ze stoicką obojętnością patrzeć 
na nieszczęście państwu grożące. Gdybyś się kiedykol­
wiek znalazł w tem smutnem p o ło ż e n iu , ijfcbyś bez o- 
trzymanej poprzednio instrukcyi, w naglących okoliczno­
ściach, coś z własnego popędij i według własnegi spo­
sobu widzenia rzeczy, poczynać musiał, to w stanow- 
czćj chwili, znąjdziesz we własnym gieniuszu środki 
wydobycia się z krytycznego położenia i zrzucenia z sie.
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kilka dni do Paryża. Nie zdaje się, aby oficerowie 
byli przedstawieni Cesarzowi. Inni oficerowie rosyjscy 
ztfiedząją port tuloński. Minister marynarki dal rozkaz, 
aby ich dobrze przyjęto. _

Margrabia Antonini, który się kilka dni temu rozpa­
kowywał, pakuje się znowu i zabiera do wyjazdu. Hr. 
W alewski przesiał mu paszporta. W ym agała tego.... 
przyjaźń Anglii, a  Anglia nie żartuje ani na wschodzie 
ani we W łoszech. Potwierdza się, i e  Francya zamierza 
wyprowadzić stopniowo sw e w ojska z Rzym u. Robi 
to, aby odprowadzić Anglią od zamiaru ząjęcia jakiego 
portu w Sycylii.

W  sprawie neufchat-.lskiąj Cesarz w ystaw ił jenerafo 
wi Dufour potrzebę natychmiastowego uwolnienia po­
wstańców. K rzyżując i w tej sprawie Francyą, An­
glia miała się inaczej ośw iadczyć, pomimo że daw- 
nićj zaw sze się ośw iadczała przeciw Szwajcaryi a  za 
Prusami. T ak zwykle postępuje dyplomacya, mianowi 
cie angielska. Prcedencye nic dla niąj nie zn aczą ; potrze­
ba chwilowa je s t wszystkiem. Maluje się to  w dzienni­
kach angielskich, zaw sze dyplomatycznych, bo zaw sze 
patryotycznych. . .

Le Nord wpada w mistyczność zgłębiając powody, 
które sprawiły, że margrabia Villamarina, ambasador 
sardyński wyjechał z Paryża do T urynu dnia Słgo a 
powrócił dnia 14go. Le Nord w iążę ten wypadek z ra­
dą ministrów z dnia 5go, na którą) znajdował się hr. 
de Persigny, a na której przemogło przymierze francuz- 
ko-angielskie. Mistyczność tego dziennika jes t przezro­
czystą i taką ja k ą  się okazała po traktacie 30go marca. 
Francya może pójść po drodze krzywej, ale jeżeli pójdzie 
nie może nią pójść tak prędko.

La Patrie poświęciła artykuł kongregacyom lom- 
b a r d z k o - weneckim. Artykuł ten je s t więcej wyrazistym 
niż dawniejszy artykuł Monitora. Zdąje się, i e  oba 
dzienniki miały na względzie kw estyą pacyfikacyjną nic 
więcej.

Dzienniki angielskie pow stają jeszcze na C esarza i 
jego ministrów. Korespondent Y zajm uje się bronieniem 
Cesarza i tw ierdzi, że ministrowie nic nie robią 
bez jego woli. Cesarz wytrzymuje ataki angielskie; pu­
szcza Anglikom cugle to z tąj to z owej strony, tem- 
poryzuje i czeka. Hr. de Morny nie otrzym ał jeszcze 
traktatu handlowego, ale ma być pewny jego otrzym a­
nia. W łaściwie hr. de Morny nie został odw ołany z Pe­
tersburga. W raca on tylko na prezesostw o Ciała pra­
wodawczego. Francya nie zrobiłaby dla przymierza an­
gielskiego nic takiego, coby mogło dotknąć bardzo jćj 
godność.

Hrabia Leo de Laborde legitymista, ośw iadczając się 
w Gazette de France za przymierzem rosyjskiem przy­
pomniał wyrazy Cesarza Mikołaja wyrzeczone do jene­
rała C astelbajaca: II faul a la France un regime ca­
pable de courber sous le joug ce peuple ingouoer- 
nable. Cesarz Mikołaj i król neapolitański przemawiali 
lakonicznemi wyrazami. SUcle stro fu je  system atyczn ie  
wszystkich, którzy rozjątrząją nieporozumienia Anglii i 
Francyi.

Cesarz wróci na zim ow e mieszkanie do Tuileryów  
przy końcu miesiąca. Ma on zrobić parę wycieczek do 
Fontainebleau w celu myśliwskim. Parę dni temu Ce­
sarz dał po 1 2 ,0 0 0  fr. pensyi wdowom po ministrach 
Ducos i Fortoul. Cesarz przyjął now ą deputacyę robo­
tników skarżących się na drogość życia i m ieszkań. 
Odpowiedź jego  zaspokoiła robotników. Cesarz robi co 
może, ale nie znajduje pomocy ani w  bogaczach ani 
w kapitalistach. Jakiś fatalny egoizm ogarnia ciągle kla­
sę  bogatą we Francyi. Inacząj się dzieje w Anglii, to 
też w Anglii nie ma rewolucyi. Nie m ożna nie przyjąć 
chrześciańskićj zasady bogatych i ubogich, ale nie mo­
żna dość przypominać begatym ich chrześciańskięj 
powinności. Spokojność materyalna je s t głęboka pomi­
mo emocyj zewnętrznych i wewnętrznych. Fakcyoniści 
przylepiąją buntownicze afisze na w łasnych... ustach, a  
nie na kamienicach. Jest to dzisiaj środek puszczania 
w kurs bons mots. Na jednym  z podobnych afiszów 
miało być napisanej: On demande des oucriers pour 
balayer la cour et le deux chambres. Piszę wam o

tern, boście na partykularzu, bo lubicie bons mots, bom 
wam wytłumaczył, ż ean i bon mols, ani konspiracye, ani 
nawet zgiełki, nie są  w stanie zamącić porządku w dzi 
siąjszej Francyi.

R ada stanu pracuje nad kodeksem wojskowym.
Zaw sze mówią, że rząd ma zamiar pow ięlszyć licz 

bę od 60  do 100 meklerów (agents de change) i po­
dzielić ich na trzy klasy, z których pierwsza będzie 
negocyowała rentę, druga drogi żelazne, a  trzecia wa­
lory przemysłowe.

Mimo okupacyi m orza Czarnego przez flotę angiel­
ską  giełda trzym a się nie źle. Giełda nie patrzy na ja  
kość pokoju, b ez na sam pokój.

B * a r y ż  19 listopada.
L*”  P. Albert Sowiński znany w świecie muzykal­

nym, po wielu latach poszukiwań i pracy przystępuje 
nareszcie do wydania Dykcyonarza muzyków polskich, 
ogłaszając prospekt na dzieło, któremu daje ty tu ł: Lcs 
mustciens polonais anciens et modernes; Dictionnaire 
des theoriciens, compositeurs, chanteurs, instrum entistes, 
virtuoses, luthiers, constructeurs d’orgues: des poetes 
sacres, lyriques, litterateurs, des prT ecteurs et amateurs 
de 1’art musical. W ypisałem w całej obszerności tytuł 
dzieła, aby dać wyobrażenie zakreślonego rozmiaru od 
autora, biorącego na się trud nielada mówić o w ssyst- 
kiem, co w jakim kolwiek z m uzyką zostaje zw iązku. 
W e wstępie do dzieła znajdujem y krótki rys hi»toryi 
muzyki w Polsce i opis dawnych instrumentów słow iań­
skich. W szystko to nam zapow iada prospek t; a choćby 
piszący uczynił zadość w połowie oczekiwaniom na­
szym , ju żb y  mu się należała wielka zasługa, że pier­
w szy poważył się dotknąć przedmiotu najm nej może 
znanego w literaturze naszej, a  rzucona przereń myśl, 
zebrane materyały, obudzą poszukiwania m iłośnków  
muzyki i z  czasem gdy przyjdzie do drugiego wydania 
dziś ogłaszającej się pracy, będzie ona zupełniejszą, po­
praw ią się błędy i opuszczenia nieodłączne w tego ro­
dzaju przedsięw zięciach, na teraz poprzestańm y na ży ­
czeniu, aby muzycy polscy pana Sow ińskego  znaleźli 
w publiczności tak serdeczne przynajmnićj przyjęcie, j a ­
kie spotyka na gościnnym progu ziemiańskim ksiądz 
proboszcz z żakami śpiewający kolendę, albo w jeżdża­
jące  na dziedziniec poński weselne grono wieśniacze,

przez 4 4 0  a  naw et 55 0  muzyków i śpiewaków na raz 
mogły być wykonywane. W Krakowie pod te czasy or­
kiestrze kościelnej przywodzili ksiądz Zelenewicz, Bitt­
ner, P odgórsk i, a  przy schyłku zeszłego wieku 1791 
Kratzer urządził szkołę śp iew u , którą się opiekował 
W acław  Sierakowski. .

W drugim dziale pisze p. Sowiński o muzyce dwor- 
skićj. Przyjeżdżającego do Krakowa Zbigniewa, witają 
u bram m iasta w ysłani z zam ku śpiewacy, fUtniarzo i 
dobosze; pieśnią .W ita jże  nam hospodynie przyjęty na 
granicy Kazimierz. Jagiełłowie byli lubownikami mu­
zyki. W ładysław  Jagiełło zgon sobie przyspieszył przy­
słuchując się rannym śpiewom słowika. Miewali oni 
na dworze swoim kapelę, kiedy je j mistrz Hermann 
Fink król swi Olbrachtowi przypisuje dzieło swoje Practi- 
ca Musica. W rachunkach Kościeleckiego znaleśc mo­
żna, ile za  Zygm unta I pobierali rocznej płacy lutniści, 
trębacze sprowadzeni z W łoch przez B onę; nie brakło 
ich za syna jego A ugusta; oni to zapewne odgrywali Ta- 
rantarę obranemu na tron polski W alezyuszowi. Batory 
zatrudniony ciągłemi w ojnam i, nie m iał czasu przysłu­
chiwać się dźwięcznej kapeli i po śmierci jego znalezio­
no mnóstwo skrzyń z instrumentami m uzycznem i, któ­
rych użyto do kaplicy dworskiej Zygm unta III. D aw a­
no koncerta na dworze W ładysław a IV i po raz pier­
w szy grano operę w łoską, a  miasto Gdańsk z powodu 
zaślubin jego  z  księżną Ludwiką Gonzaga z niesłycha­
nym w ow e czasy kosztem przedstaw iło operę Pucoi- 
tellego Miłostki Psychy i Kupidyna. T ow arzysz nieod­
stępny Jana Kazimierza Piotr Elert, osładzał mu sm u­
tne chwile więzienia w zam ku Vincennes, przygrywając 
na lu tn i; Sobieski przy muzyce zapom niał o troskach 
domowych a może nawet i w chwili, kiedy mu Ma- 
rya Kazimira na klawicynie pow tarzała jakie  melo- 
dye owoczesnego Szuberta. W  wieku ośm naitym  na 
dworze Sasów , po zamkach możniejszych panów  nie 
brakło na kapeli. Z a  Augusta II trzy  razy na tydzień 
grano operę w łoską, na k tórą publiczność bezpłatnie 
zaproszoną byw afa. Polska opera ukazała się dopiero 
za Stanisław a Augusta. Nędza uszczęśliwiona księdza 
Bohomolca i Krakowiacy i Górale Bogusławskiego za­
chęciły następnie innych pisarzy i kom pozytorów : Dmu- 
szew ski, Drozdowski, Elsner, Kurpiński, Weinert z  roz- 
maitem szczęściem próbowali sił w łasnych, nie zanied- 

w orszaku niesfornej kapeli. * bując obcych tłum aczeń. Od 1778  do 1830  przedsta-
P. Sowiński w pierwszej części swojego w stępu, mó- wiono na scenie 70  sztuk  oryginalnych, a  150  tłum a-

wiąc o muzyce kościelnej wbrew niedowierzaniom Kro- czeń.
mera i naszych dysydentów, t ieśń Boga Rodzica przy-1 Któż zdoła opisać w szystkie śpiewy ludu, wszystkie 
pisuje św . Wojciechowi „m anibus et oraculo B. Adal-j polonezy i m azurki, w szystkie arye, które jak  n. p. 
berti scripts* ja k  powiada sta tu t Łaskiego. Na św ia- i „O zdoba tw arzy...* lub ow a „Już  miesiąc zeszedł....* 
dectwie Kadłubka w sparty, wspomina księdza W ito-1L takiem upodobaniem od ojców î  m atek naszych były 
wskiego, co za  W ładysław a Łokietka pobożne układał nucone przy dźw ięku hiszpańskiej gitary, nim j ą  nie 
pieśni, dalej Jana z  Kępnej Ł odzią biskupa poznań- ' zdetronizował fortepian tow arzyszący najpopularniejszym 
skiego, a  przyszedłszy do XVI wieku, tu  ju ż  napo ty -' bezwątpienia śpiewom  historycznym J. U. Niemcewicza, 
ka obszerniejsze dla siebie żniw o: kaneyonały Artomiu-1 Żeby historyę muzyki i śp iew u  w  Polsce m ożna było 
sa . Brzozowskiego, A n d ry so w ieza , tu  w ylicza z n a k o - ‘ objąć w kilku kartach  u s tę p u  da Dykcyonarza, temu 
mitych kompozytorów Czerwonkę, Sebnstyana z F u lsz ty -; trudno uwierzyć. Co za obszerny okres zacząw szy od 
na, W acława Szamotulskiego. Do tej epoki należy k o - ! owój skargi „Halele Cele i po coś um arł, azaliż ci bra-
legium Rorantistów przy katedrze krakowskiej założone kło jad ła  i napoju* śpiewanej na pogrzebach, wedle
od Zygm unta I ,  dozorujące m usy ki i śpiewów  p rzy j św iadectwa Hartknocha, a  nawet od sam ej pieśni Bo- 
Mszy św .; w tych czasach nastała pieśń „Przez Tw oje |g »  Rodzica, aż  do naszych czasów , ileż to ciekawych 
święte Zmartwychwstanie* i inna „o Gloriosa Domina* j szczegółów  wartych zapisania, znajdzie się w kronikach,
w kościele P. Maryi Częstochowskiej znana; nie z a p o -; pamiętnikach i osobnych zbiorach ludowych pieśni. Dość
mina psałterza Mikołaja Gomołki spółczesnego P a le - 
s t rh i  i przeszło półtora sta złożonych przezeń psalmów. 
W XVII wieku wymienia im iona: Brosciusza, Jakuba

czytać podróże pani Guebriant, Pamiętniki Paska, żeby się 
przekonać, że w szędzie napotkać m ożna niejednokrotna 
wzmianki o przedmiocie traktow anym  przez p. Sowiń-

LubelciySra, Spangenberga i księdza Gorczyckiego, za- skiego. Jem u zostaw iając w ywiązanie się przed publi- 
trzymuje się na pierwszej połowie ośm nastego stulecia, cznością z przyjętego dobrowolnie obow iązku, i odda- 
bo upadek wszelkiego iniellektualnego życia za S a s ó w ,; nie pochwały zasługom  dawnych i nowych m uzyków, 
sprow adził za sobą zupełne otrętwienie w  n arodzę  i my tu skromniejszy nakreśliw szy zakres, zwrócenia u- 

.........................  wagi czytających na jego  pracę, pozwalam y sobie przy­
pomnieć, że p. Sow iński je s t autorem Zbioru melodyj 
polskich, a  do ostatnich jego  kompozycyj należą: 87 
dzieło; Msza solenna na 4  glosy i orkiestrę po dw a- 
kroć egzekw owana w Paryżu i opera le Modele, do 
której libretto n*.pisał p. Saint Georges. P isząc o m a­
jącym  wyjść D ykcyonarzu, nie chcemy bynajmniej, 
aby ktokolwiek mniemał, że nam  idzie o subskrypcyę

wraca do historyi muzyki kościelnćj, słysząc po św ią­
tyniach pańskieh śpiew ane: Do Ciebie Panie...., Ojców
naszych Boże stary    Kiedy rann i w stają zó rz-.....
I w istocie była to zorza św .tającego odrodzenia mo­
ralnego. Elsner, Kurpiński, Kozłowski, Dobrzyński, Chwa- 
libóg i tylu innych obudzili zamiłowanie do obszerniej­
szych kompozycyj, utw orzyły się orkiestry i chory tak, 
że w końcu Veni Creator Soliwy, lub oratorium Elsnera

pięciofrankową za egzem plarz, bynajmnićj. Chcielibyśmy 
tylko przyjść w pomoc autorowi wezwan em lubowni- 
ków m uzyki, aby ostrzeżeni o gotującem s ę dziele, po ­
spieszyli z  przesłaniem wiadomych im faktów z życia i 
prac, zw łaszcza nowoczesnych m uzyków  i dla tego 
śm iało tu  wskazujem y adres autora rue de Lille 67 
w Paryiu. Im praca jego będzie dokładniejszą, tem 
przysługa dla literatury krajowej w szystkich jego spó ł- 
pracowników w iększą otrzyma nagrodę, w  pośw iadcze­
niu, że się przyłożyło do ogólnego dobra.

P a r y ż  21 listopada.
L*“  Dzisiejszy Monitor potwierdza w iadom ość, że 

z powodu w ystaw y płodów rolniczych w pałacu indu­
stry i zapowiedziarćj na lO go czerwca roku przyszłego, 
w ystaw a sztuk pięknych otw artą zostanie od 25go mar- 
08 2 maJa * artyści wezwani są  do złożenia
swych robot przed 10 lutego. Przyśpieszony termin nie 
zostaw ia dość czasu do wykończenia prac rozpoczę­
ty ch , a wielu artystów  przym usza do ich zaniechania. 
Widziałem wczoraj pracownie Horacego W erneta i Win- 
terhaltera. Pierw szy mimo natłoku zatrudnień, które nań 
spadły z powodu śmierci z ęcia jego p. Delaroche, spo­
dziewa się skończyć obraz w ystawiający Daniela w lwiej 
jask in i; d ugi w tych dniach wykończy portret Cesarzo­
wej Eugenii trzymającej na kolanach swego synka, by- 
łćj ministrowćj pani Ducos i księżniczki Heleny Saogu- 
szkownej. Cesarzowa w sukni karmazynowej aksam itnej, 
obszytej sobolam i, przypomina poważny ubiór pań pol­
sk ich , dziecię w białej sukience przepasane w stęgą krzy­
ża legii honorowej. P . W interhalter zrobił także pod­
czas pobytu C esarzow ej rosyjskiej wdowy, w  Wildbad 
portret jej, zalecający się nadzwycząjnem podobieństwem; 
przyodział j ą  w suknię a tłasow ą b ia łą , może dla tego 
tylko aby pokazać z jakim  to on talentem pokonywa 
trudności, które barw a sam a dla wielkich m istrzów na­
wet nastręcza. W  jego pracowni widzieć m ożna wiele 
innych portretów: Królowej hiszpańskiej, hr. Zyg. K ra­
sińskiej i t. d., ale nadaremnie szukać pospolitych ry­
sów  tw arzy w jego m alowidłach, on bowiem je s t m a­
larzem głów  koronowanych albo n iew iast, którym na­
tura nieodmówiła wdzięków, i nic też dziwnego że tyle 
ładnych Polek m ają wizerunki pędzla W interhaltera. 
W  tych dniach do P aryża przybył z Petersburga z ro­
dziną sław ny malarz rosyjski A iwazowski.

W czoraj telegraficzna depesza don osła nam o śmier­
ci ks. W orońcow a. Dnia 26go listopada jako  w ro­
cznicę śmierci Ad. Mickiewicza, nabożeństw o odprawio­
ne będzie w kościele Montmorency.

M argrabia Antonini odjeżdża do Bruxeli 29go listopada, 
w szystkie archiwa am basady zostaw ia w  depozycie u 
posła pruskiego. K siąże Jusupow  z m ałżonką sw oją 
( R ibeaupierre) przyjechał do Paryża w  tytule należą­
cego do am basady rosyjskiej, a  jako  mąjący milion ro­
cznego dochodu, zam yśla żyć w ystaw nie, daw ać obiady 
i bale i w tern wyręczać samegoż am basadora hr. K i- 
sielewa. K siąże W ład. C. z  żoną sw oją a  córką kró- 
lowćj K rystyny przedwczoraj odjechał do R zym u, skąd 
po dwumiesięcznym pobycie, udać się ma zam iar do 
Madrytu.

Rossini ostatecznie osiada w Paryżu , nąjął mieszka­
nie na rogu ulicy C haussee d’Antin za  opłatą komor­
nego 1 0 ,0 0 0  fr. rocznie. Kilka dni temu zatrzym ał się 
przed g a jący m  na organkach Sabaudczykiem , właśnie 
w chwili kiedy ten korbą dokręcał di lanti palpiti. 
„Prędzej, prędzej chłopcze* zaw ołał. „C o?“ „W szak­
że to allegro.* „Nie rozumiem mój panie*, i Rossini 
w ziął za  korbę i pokazał ja k  miarę zachow ać należy. 
Chłopiec podziękował za rad ę , obiecał z niej korzystać, 
i nazajutrz grał mu ju ż  poprawnie przed jego oknami. 
Rossini ucieszony z u z n ia ; zaw ołał z balkonu brawo 
i rzucił mu pieniądz w zapłatę.

P i l z n o  20 listopada. W  dniu w czora jszym  jak o  
w u ro czy s to ść  im ienin  N ajjaśn ie jsze j Pani o d b y ł się 
u nas św ie tny  bal na k o rzyść  pogo rze lców  M ielca. 
U przojm ość obyw ateli tu te js z y c h , a osob liw ie m yśl 
w naszych  czasach  m ateryalizm u w ca le  n ie n a g a n n a :

bie odpowiedzialności, a  to za  pomocą dwójznacznych 
dających się różnie tłómaczyć wyrażeń. W  takich ra­
zach niemożna się wachać ani na chw ilę , ażeby innym 
zw łaszcza podwładnym nie zostaw iać czasu  na rozbie­
ranie całe) sprawy, a  wrazie potrzeby poświęcić się na­
w et należy sw em u interesowi.

Co się tyczy rosyjskiego dworu w szczególności, nie 
zapom inaj nigdy, ja  dalece tenże wewnętrznie przeko­
nany je s t o sw ojej przewadze i pierwszeństwie nad in- 
nemi. Gdy inne państw  inają ciągle do walczenia z tru - , 
dnościam i, które im we w t  r*ny ich zarząd nastręcza, 
rząd rosyjski spraw y taikie ”aJwiąkszą usuw a łatw o­
ścią i pewnym rodzajem  zas o y okryw# swoje puden­
da. Dla tego to je s t on w stanie, najprzedniejsze siły i 
żyw ioły krajowe obracać na rzecz w ja  a  i departamentu 
spraw  zagranicznych, które ja k  niby wie potężne ar­
mie, wyciągąją groźne ram iona nad pą. Tę Wy$_ 
szość  chętnie uznają w szystkie dw ory i a  na z rodzjn 
panujących w Europie, rosyjskiej pierw 81® 8 wa w ran­
dze niezaprzecza. Jeżeliby ci w tym w zględzie nasunę, 
la  się kiedy jakakolw iek w ątpliw ość, to  pon>y yiko, 
że rosyjskie księżniczki, naw et w ra z ie  kiedy s ę  do 
zw iązków  małżeńskich z innemi panującem i domami 
zn iża ją , zatrzym ują i sw ój ty tu ł w ielkoksiążęcy i 8W0‘ 
ję  grecką reliaią i kalendarz grecki, żeby do tego powoli 
przyzwyczaić Europę. Żadne inne księżniczki nie roszczą 
sobie nigdy podobnych pretensyj.

Zbliżam się ju ż  do k o ń ca , kochany mój kuzynku 
ale nim skończę jeszcze  raz ci usilnie zalecam , abyś 
miał zaw sze baczne oko zwrócone na R osyę w ciągu 
całego twego zawodu i tćj gry dyplom atycznej, bo na­
w et w nąjw yższych sferach trafląją się ludz ie , którzy 
z  wielką zręcznością szczęściu sw em u w grze pomagać 
umieją.

Jeżeli we wszystkiem  wedle tych moich na doświad­

czeniu opartych rad postępować będziesz, nie w ą tp ię , 
że zrobisz św ietną karyerę, i wkrótce staaiesz się dum ą 
twej rodziny, równ e ja k  twego przywiązanego kuzyna.

N. N.

0  ZBIORACH NAUKOWYCH I ARTYSTYCZNYCH
ŚP. GwALBERTA PAWLIKOWSKIEGO 

z n a j d u j ą c y c h  s ię  w e  L w o w i e .

III. R y c i n y .
Wizerunki Polaków i cudzoziemców, którzy z Polską 

byli w styczności. (Ciąg dalszy.)
Z 3 0  wizerunków Maryi Leszczyńskiej, córki S tani­

sław a , a  żony Ludwika XV króla francuskiego urodź.
2 3  czerwca 1703  r. zaślubionej 5 w rześnia 1725 a f
2 4  czerwca 1768  r: przytoczą najprzód bardzo ładną i 
rzadką rycinę (fo l.) L. Carsa z obr. Vanloo w Paryżu 
1728  wyd. a  przedstaw iającą królową po pas w ow alu; 
dalej piękną rycinę (8  maj.) Duponchelle’a z obr. Nat- 
tiera w Paryżu u E snau tsa  w ydaną, która popierś jej 
w owalu w yobraża; następnie piękną rycinę (fol.) Petita 
* obrazu de la T oura w P ary iu  w ydaną, gdzie ją  po 
Pas w owalu oglądasz; potóm bardzo ładną i dość rzad ­
ką rycinę (8 )  w ykonaną w Paryżu przez J. Moyreau 
z obrazu Vanloo, która przedstaw ia popiersia w  ow a­
lach Ludwika XV i Maryi Leszczyńskiej. Prócz pow yż­
szych godne wzmianki: bardzo piękna rycina (fol.) J. 
Tardieugo z obrąąu j .  m . Natiera w r. 1755 w  Paryżu 
w ydana i królowej poświęcona, gdzie ją  w całej w idzisz 
osobie siedzącą; dalej bardzo ładna rycina (fo l.) Jak u ­
ba Chereau z obr. Vanloo także w Paryżu wydana a  
przedstaw iająca ją  w ca lę j osobie, następnie równie pię­
kna rycina (fol.) N. de FArmessina * tegoż obrazu 
w Paryżu  wykonana, potem prześliczna rycina (fol. m aj.)

J. Daullego z obr. L. Tocquego wyobrażająca c tłą  oso­
bę królowy i w końcu bardzo ładna rycina (*/„ fol.) 
Dupina w  Paryża u Daumontn wydana i w całej j ą  oso­
bie przedstawiająca.

Ładna i rzadka naw et rycina (4 )  Lercha z rysuku 
A. Bloeroa pod napisem w łoskim : Giovanni di Leszno 
Palatino di Posnania etc. w yobraża po pą8 w owft|n  j a . 
na  Leszczyńskiego, który będąc jeszcze kasztelanem
gnieźnieńskim przewodniczył 1045 imieniem W ładysła­
wa IV na zborze różnowiercow w T oruniu , czyli na
tak zw anem  Colloquium charitativum. Używany do czę­
stych poselstw  i układów  otrzymywał z kolei obok je- 
neralstw a wielkopolskiego, wojew. łęczyckie, 1656  po­
znańsk ie , 1661 podkanclerstwo koronne, a  w  końcu
1677 wojew. krakowskie, um arł Ząś 1678  r. M chała 
Lewickiego jenerała armii rosyjskiej i komendanta W ar­
szaw y (przed 1 8 3 0 ) wyobraża piękny rysunek tuszem  
( 4 )  Sontaga po pa8 w ow a*u > * W ojciecha Lewickie- 
stuletoiego s ta rc a , porucznika * brygady Karwickiego, 
przedstaw ia po pas ,  , . warela Adama K ozłow skie­
go (1 2 )  robiona w Kołodeżnie 1840 r.

Z  czterech wizerunków Franciszka Lexyckiego ber­
nardyna i malarza historycznego, który rodem z Krako­
w a ile się zdaje , W łoszech m alarstwa się u czy ł, a 
rozw iódłszy się * zonhfs Ju k o n u  w Krakowie w stą­
pił i wiele prac swych po kościołach, głównie w K ra­
kowie i Kalwaryi zo staw ił, w Grodnie zaś 1667 lub 
1668  um arł, wymienię ylko rysunek ołówkiem W oj­
narowskiego (1 2 )  P° Kolana go przedstawiający. P rze­
śliczna rycina sz tuką  czarną (fol.) p 0(j nap isem : Hele­
ne Apollonie Princesse de Ligne n£e Princesse M assal­
ska, w ykonana przez Bernarda 1795 z obrazu le Cler- 
ca w yobraża całą osobę w siedzącej postawie. K siężna 
urod. się 9  lutego ^ ‘ od , wydana za  księcia Karola Jó ­
zefa de Ligne 2 9  hpca 1779, owdowiała 14  września

: 1 7 9 2 , w eszła w powtórne zw iązki m ałżeńskie z W in­
centym Potockim, a  -j* 1814  10 paźdz. Prócz tego od­
cisku ryciny opisanej, je s t drugi (avant la lettre) tem się 
jeszcze różniący, że kolor nieco odmienny.

Z 7 w izerunków różnoczesnych Jana Aleksandra Lip­
skiego kardynała-b iskupa krak. (który odbyw szy nauki 
w yższa w R zym ie, za  powrotem do kraju z stopnia na 
stopień w godnościach kościelnych postępow ał, a  mając 
ju ż  podkanclerstw o, biskupstw o 1734  objął krakow ­
skie, po czem 1737 r. kapelusz otrzym ał kardynalski, 
wkrótce zaś arcyb. naw et gnieźnieńskie miał sobie ofia­
row ane od A ugusta III, za  co przecież podziękow ał, a 
f  2 0  lutego 1 7 4 6 ); wymieniam tylko piękną akwarelę 
(V4 fol.) W ojnarowskiego 1842  r. z obrazu olejnego 
w krużgankach u XX. Franciszkanów  w Krakowie robio­
ną a przedstaw iającą go w całĄj osobie, i bardzo pię­
kną rycinę (fol.) L. Zucchiego w Dreźnie rob. z obrazu 
A. Pesne w yobrażającą go po pas w owalu. —  Muszę 
tu wspomnieć rycinę ( ł/a fol.) a . Geigera staraniem 
ks. Henr. Lubomirskiego w ydaną, a  przedstaw iającą po 
pas w owalu Izabelę z k siążąt Czartoryskich ks. Lubo- 
mirską marsz. w. kor. Z asługuje także na wzmiankę 
rzadka dosc rycina ( '/„  fol.) Piotra de Michaelibus przed­
staw iająca po pas w owalu Aleksandra Michała Lubo­
mirskiego, gorliwego stronnika Jana Kazim ierza, do któ­
rego wyniesienia na tron wiele się przyczynił, czynnego 
w radzie i polu senatora a  od 1668  r. wojewody krak. 
zmarłego 1676  r. W  otoku owalu je s t napis łaciński, 
św iadczący, że rycina przed 1668  r. była rob ioną , po­
nieważ w niem nie nazw any jeszcze w ojew odą kra­
kowskim. (D. c. n .)
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bawiąc się dopomagać cierpiącym bliźnim , którą 
pan Tregor naczelnik powiatu tamecznego podał, 
zgromadziła na ten bal nietylko miejscowych, lecz 
również z pobliskich i z dalszych okolic. Wojskowi, 
ck. urzędnicy, obywatele ziemscy jako feź i miej­
scowi zarówno dokładali starań, aby dzień ten dla 
kraju tak uroczysty, serdeczną zabawą i dobrym u - 
czynkim upamiętnić.

W ie d e ń  23 listopada Gaz. I  ryest. z 20 obszer- 
niój nieco donosi o przybyciu N. Państwa do Trye- 
stu: W tej chwili mówi ona (około godz. 2ej) ob­
wieszcza huk dział i odgłos dzwonów wjazd Ich 
Ces. Mości, odbywający się w pośród okrzyków li­
cznie zgromadzonych mieszkańców najwierniejszego 
miasta. N. Państwo przyjmowani byli u dwóch na 
granicy kraju wzniesionych piramid, przez namiest­
nika FMP. barona Martens i naczelnika obwodowego 
barona Buffa. W Sesana składała deputacya z Go- 
rycyi N. Państwu najuniźeńszy swój hołd, a w Op- 
czynie gdzie kompania honorowa milicyi terytoryal- 
nej N. Cesarstwu oddawała honory wojskowe miał 
zaszczyt podesta z radą miejską powitać Ich Ces. 
Mości. Przy luku tryumfalnym wznoszącym się u 
wjazdu do miasta miał powtórnie zaszczyt guber­
nator cywilny i wojskowy na czele załogi przyjmować 
N. Państwa, którzy wysiadłszy w pałacu rezyden- 
cyonalnym hołd wszystkich władz cywilnych i woj­
skowych odbierać raczyli.

— W d. 21 o godzinie H z  rana JCW. Arcyksię- 
żniczka Zofia odpłynęła parowcem , Elżbieta" z Try- 
stu do Wenecyi.

— W c . k. armii posunięci zostali na wyższe sto­
pnie FMP. i dowódzca korpusu hr. Schaffgotsche na 
stopień jen. jazdy; fm. porucznikami mianowani są 
jen. majorowie: Maurycy bar. Lederer; Alfons ka­
waler Denkstein i Wilhelm kaw. Lelienborn.

Jen. majorami mianowani pułkownicy: Franciszek 
Jungbauer z sztabu jen. kwatermistrzostwa; Fryde­
ryk Jakób Kanstein dowódzca 8 pograniczego puł­
ku piechoty w Gradzisce; Antoni Szabo dowódzca 
pułku piechoty Arcyksięcia Ernesta, Pompejus Scha- 
vinger de Lamazon, dowódzca pułku piechoty Ar­
cyksięcia Rainera i Gustaw bar. Wetzlcar Planken- 
stein, dowódzca pułku piechoty księcia Wazy.

W  inźynieryi mianowani pułkownikami podpułko­
wnicy: Franciszek Froschmayer kaw. Scheiben-
hof i K ard Móring.

FMP. i dowódzca korpusu Edward hr. Węgierski 
Ungerchiitz mianowany został komendantem twierdzy 
w Ołomuńcu.

FMP. porucznicy i dowódzcy dywizyi: Franciszek 
bar. Ottinger nadporucznikiem przy pierwszój przy- 
bocznój gwardyi trabantów i Feliks książę Jabłono­
wski dowódzcą l ig o  korpusu; jen. major Wil­
helm Gebler komendantem twierdzy Zara; pułko­
wnik Juliusz Wurmb prezesem komitetu inźynieryi 
z dodaniem mu ad lalus Emanuela Flechammer 
Aystatten.

P ensyenow ani: jenerał-m ajorow ie Gustaw Jabłoń­
ski W ittehóhe i Ferdynand bar. Mayerhoffer Griin- 
btihl Fryderyk bar. Meiville i Karol V ogel; dwaj 
nierwsi w charakterze fraporuczników-.

_  W d 20 b. m. przed samym obiadem przygo­
towanym dla N. Państwa, wydarzył się jak piszą 
z Tryestu wypadek, iż w gmachu municypalnym za­
paliła się raca i stała się powodem ogniowego alarmu. 
Na odebraną o tern wiadomość udał się osobiście rycer­
ski monarcha w pośród gęstego tłumu ludu który 
się około N. Pana z wykrzykamt radości skupiał, 
aż na miejsce niebezpieczeństwa, które dzięki sku­
tecznym usiłowaniom straży ogniowej usumę em
zostało. _ .  . .

— Jój Ces. Wy*. Arcyksięźniczka Zofia przybyła
0 godzinie 8ej wieczorem w najlepszćm zdrowiu 
do Wenecyi.

R o s y a.
Wspomnieliśmy dawniój i przytoczyli w treści roz­

kaz dzienny w którym minister wojny rozwinął 
rozporządzenie cesarskie w manifeście zawarte, a ty­
czące się ułaskawień osób wojskowych, skazanych 
na rozmaite kary. Rozkaz ten brzmi jak iustępuje:

„Cesarz z powodu świętej koronacyi, manifestem 
z dnia 26go sierpnia (8go września) r. b., udzieli­
wszy rozmaite łaski wszystkim w ogolę stanom, ra ­
czył też ułaskawić osoby wydziału wojskowego, 
które dopuściły się przestępstw i najwyżej rozkazać:

1) Wszystkich, którzy po dzień koronacji Ich Ce­
sarskich Mości zostawali pod śledztwem lub sądem 
wojennym, za takie przestępstwa i wykroczenia, za 
które prawo nie postanawiania kar, połączonych 
z pozbawieniem wszystkich praw stanu, lub wszyst­
kich szczególnych, albo niektórych osobiście służą­
cych, lub do stanu oskarżonego przywiązeuyph praw
1 prerogatyw, od śledztwa i sądu oswobodzić, roz- 
ciągając takową łaskę i na tych, których winy me 
podchodząc pod jednę z kar wspomnionych, nie by­
ły  przed dniem koronacyi N. Państwa wykryte.

2) Tym, którzy oddalili się od swoich komend, 
albo przeciągnęli urlopy, albo nie stawili się z cza­
sowego lub nieokreślonego urlopu, na wezwanie do 
służby, udziela się przebaczenie, jeżeli w ciągu 6 
miesięcy od dnia odebrania niniejszego rozkazu dzien­
nego na miejscach ich pobytu sami dobrowolnie sta­
wią się u zwierzchności wojskowej i jeżeli w cza­
sie swego wydalenia się nie popełnili innego prze­
stępstwa, podlegające?0 karze, połączonej z pozba­
wieniem wszystkich szczególnych lub niektórych oso­
bistych praw i prerogatyw.

3) Przestępców ulegających karom cielesnym i 
zesłaniu do ciężkich robót , na osiedlenie, lub d° 
rot aresztanckich wydziału inźynieryi, zesłać według 
przeznaczenia bez cielesnego ukarania; tymże spo­
sobem postąpić i ze skazanemi już winowajcami, nad

którymi kara cielesna, po dzień otrzymania najmi 
łościwszego manifestu, na miejscu nie zupełnie zo­
stała wykonana, lub wcale do skutku nie była przy 
prowadzona.

4 ) Przestępców, którzy prawem od kar cielesnych 
są wyłączeni, lecz po tenże dzień skazani zostali, 
lub ulegają zesłaniu do ciężkich robót, skrócić za­
kres takowych, ograniczywszy go dla skazanych bez 
terminu na lat 20, a dla wszystkich innych o jedną 
trzecią terminu. Skazanym na zesłanie do osiedlenia 
w odleglejszych miejsoach Syberyi, wyznaczyć dla 
takowych miejsca Syberji mniej oddalone.

5) Zesłanym do ciężkich robót 2 rzęd u , którzy 
trzymani są po twierdzach, skrócić termin robót o 
lat cztery, upoważniwszy zwierzchność do rozcią­
gnięcia tego ułaskawienia na tych oraz skazanych 
do robót ciężkich 2 rzędu, którzy po dzień świętej 
koronacyi Najjaśniejszych Państwa, postąpiwszy do 
twierdz utrzymywani są w nich jako wieczni are- 
sztartci wydziału inźynieryi i po upływie prawem 
przepisanego terminu, uznani będą na przeniesienie 
do rzędu aresztantów terminowych.

6) Przestępców zaliczonych w rotsch aresztan­
ckich wydziału inźynieryi do rzędu wiecznych, je ­
żeli sprawowanie się ich ulepszyło się, przenieść do 
rzędu termiuowych, zaś terminowym, którzy się 
w sprawowaniu swem poprawili, skrócić termin zo­
stawania w rotach aresztanckich, jako to: zesłanym 
na czas od 8 do 10 lat, o cztery lata; zesłanym na 
czas od 5 do 8 lat, o trzy lata; zesłanym na czas 
od 3 do 5 lat, o dwa lata; wszystkich zaś zesła­
nych do rot aresztanckich na czas od 1 roku do 3 
lat, jeżeli pozostali w rota<h nie mniej jak 6 mie­
sięcy i poprawili się w swem postępowaniu, prze­
nieść do rot wojskowo-roboczych lub do wojsk 
garnizonowych, albo dokąd z prawa wypadać będzie.

7) Skazanym na zamknięcie w twierdzy w ka­
zamatach lub na odwachu, również na areszt na 
odwachu, skrócić termin takowego aresztu o po­
łowę.

8) Skazanym na oddanie na prostych żołnierzy 
bez wysługi, nadać prawo takowej w ysługi, jeżeli 
oni dobrem sprawowaniem się swojem, pozyskali so­
bie względy zwierzchności.

Królestwo Polskie.
Naczelnik kancelaryi przybocznćj księcia namie­

stnika Eliaszewicz, który przed kilku dniami wyje­
chał z Warszawy do Petersburga, udał się tam , 
jak nam donoszą z Warszawy, w sprawie zmiany 
taryfy celnej między Królestwem Polskiem a Pru­
sami. Zawiózł podobno projekt nowej taryfy, we­
dług której cło od wprowadzenia do Polski pro­
duktów i fabrykatów pruskich znacznie zmniejszone 
zostanie.

T u r c y a .
W nocy z l ig o  na 12ty t. m. wybuchł wielki 

pożar w Konstantynopolu u mianowicie na przed­
mieściu Pera. Journal de Constantinople z i 3go 
t. m. tak opisuje ten wypadek: Pożar powstał na
jednej z większych ulic Pera zabudowanej gęsto 
drewnianemi domami, i mimo szybkiej pomocy sze­
rzył się z gwałtownością i wielkie sprawił szkody. 
Porzuciwszy już ocalenie zapalonych domów ogra­
niczono się jedynie na usiłowaniach, aby niedopu- 
ścić rozszerzać się pożarowi. Nieszczęściem zabra­
kło wody w pobliskich studniach i cysternach, i 
dopiero c lo ło  7mój rano zdołano stać się panem 
pgnia, który schłonął 500 do 600 domów. Dzięki 
jednak Opatrzności, nikt nie zginął, o ile nam wia­
domo. Szkody, chociaż ich jeszcze obrachować nie 
można, są ogromne; tysiące ludzi utraciło swe mie­
rne i niema żadnego schronienia. Dalej donosi ten­
że dziennik, iż właściciele magazynów należących
nnw niń :  j..  _____?• . 1  . 1

wzmagając tylko zaciętość boju, lecz nie prowadząc 
do żadnego rozstrzygnięcia. W większej części pro- 
wincyi i krajów hołdowniczych tego ogromnego pań­
stwa, przeważa jeszcze władza dawnego cesarza 
z dynasty! Mandczu czyli tatarskiej: kilka set lat 
trwającą biorokracyę w Chinach, nie tak łatwo jest 
zwyciężyć. Lecz w środkowych prowincyach Chin 
właściwych, w dolinie rzeki Jangzekiang utrwaliła 
się i uorganizowała zupełnie władza przeciw -cesa- 
rza z dynasyi chińskiej, rezydującego w Nankinie. 
Nadto łączą się z nim ludzie ze wszystkich prowin- 
cyj oburzeni przeciw dynastyi tatarskiej, i wszyst­
kie tajemne towarzystwa polityczno-religijne, któ­
rych mnóstwo jest w Chinach. Taki jest dzisiaj stan 
chińskiego państwa. Już nawet teraz ukazują się na 
wodach chińskich statki z banderą nowej dynastyi 
Talping. Statki te widziano w Hongkong, w Makao, 
a nawet w Singapore; rzecz teraz idzie o to, czy 
marynarki europejskie na tych wodach żeglujące, a 
mianowicie okręty angielskie, francuskie i Stanów 
Zjednoczonych zechcą uznać tę banderę; guberna­
tor angielski w Hongkong wzbronił jej wywieszenia. 
Takie jest obecne położenie Chin według wiadomo­
ści czerpanych z dzienników angielskich.

Kranika miajitawa i WRranić*naI~
K r a k ó w  24 listopada. W Bibliotece Warszawskiej 

za listopad, obok wzmianki o powieści F. Medarda p. t. 
„Zdaleka i zbliska* umieszczonej w Dodatku do Czasu 
za wrzesień, czytamy opis następującego prawdziwego zda­
rzenia, opowiedzianego przez właściciela tój wsi, w któ­
rój się cały dramat odegrał:

W okolicach Kalisza, na samym niemal pasie grani­
cznym z Wiel. Księst. Poznańskiem, młody wieśniak, po 
jednorocznem pożyciu z żoną, wzięty został do wojska. 
Po kilku latach przyszła do wioski wiadomość ie  umarł, 
a młoda, urodziwa i dobrze prowadząca się kobieta, zna1 
lazła wkrótce licznych zalotników. Pierwszeństwo wraz 
z ręką oddała zamożnómu czynszownikowi z W. Ks. Po­
znańskiego i przeniosła się na nowe mieszkanie. Tegoż sa­
mego roku przybywa do wioski mąż pierwszy, dowiaduje się 
co zaszło, idzie do Kalisza i otrzymawszy paszport ośmiodnio1 
wy, staje w domu czyszownika żądając oddania swój zony. 
Biedna kobieta, która po raz pierwszy miała zostać ma. 
tką, po dłngiej walce i łzach bolesnych, postanawia pójść 
za pierwszym mężem, ale wyprasza sobie czasu kilka ty  
godni. Dymisyowany żołnierz zostawia ją  w spokoju przez 
czas oznaczony, w którym powiła dziecię, ale po upływie 
terminu przybywa nepowrót, aby ją  zabrać z sobą. Czyn- 
szownik kochający wielce tę zacną kobietę, oddawał całe 
swoje gospodarstwo żołnierzowi, ofiarował mu wreszcie 
1000 talarów, ale żołnierz był niewzruszonym, bo i on 
ją  kochał równie silnie, a oddalenie przywiązanie to 
wzmocniło. Nieszczęśliwa przeniosła pożegnanie i rozdział 
z drugim mężem, do którego się szczerze przywiązała, 
ale gdy dziecię swe miała opuścić, wyczerpały się jój 
siły. Całując i ściskąjąc niemowlę, z żalu i rozpaczy 
pękło jój serce i padła trupem przy kołysce.

—  D zienniki francuskie szeroko się rozpisują o zbu­
dowanej dawniej a teraz  wydoskonalonej przez p. T ho­
mas z Kolmaru machinie do rachowania, nazwanej przez 
niego arytmometrem, nad ktdrą ju i pracuje od lat trzy- 
dziestu. Jeszcze w X V II wieku Pascal, Leibnitz a na­
stępnie Diderot zważając prawidła matematyki i ich nie­
zmienność, sądzili możebnem zbudowanie machiny, któ- 
raby ułatwiała kombinacye liczb i rachunki, a nawet 
zajmowali się układem takiego mechanizmu. Arytmometr 
Thomasa ma wykonywać nie tylko dodawanie, odejmo­
wanie, mnożenie i dzielenie; lecz nadto działania daleko 
trudniejsze: wyciąganie pierwiastku kwadratowego, pod. 
noszenie liczb do potęg i t. d. Mnożenie liczby złożo 
nój z ośmiu nastawionych cyfer przez ośm innych cyfer, 
wykonywać ma w pół minuty, a przy wyciąganiu pier­
wiastku kwadratowego z liczby z 19 cyfer złożonój, me-

. . „ --, — . o - j   — , chanizm działa tylko półtory minuty. Sprawozdawcy u-
J T i f j  4o armii francuskiej oddali te budowle n a . trzymują, iż machina jest prostój i trwalój budowy, ła- 

U p j  , ! two przenośnia i mało zajmuje miejsca; znajduje się już
odobnie wielkim P żarem dotkniętym zo sta ł 'ona w użyciu w administracyjnych wielkich zakładach fi- 

^  fyui t. U). Adryanopol; ogień schlonął tam j nansowych, i przyniosła tam podobno znaczne korzyści,
składy towarów i kilkanaście fabryk.

Wspomniane dawniój noty, w których posłowie 
francuski i rosyjski żądają od Porty, aby starała 
się o wymarsz wojsk obcych z państwa tureckiego 
i morza Czarnego, mają być jednobrzmiące a zre­
dagowane w bardzo cierpkich i ostrych wyrazach. 
Równocześnie obiegała pogłoska w Konstantynopolu, 
iż Rosya wymaga od Porty pozwolenia na przepu­
szczenie jej floty przez Dardanele płynącej z Bał­
tyku na morze Czarno. .

Ostatek wojsk posiłkowych egipskich przysłanych 
w pomoc w czasie wojny, odpłynął w tych dniach 
z Konstantynopola do Aleksandryi. Z rozmaitych 
wysp archipelagu tureckiego nadchodzą ciągle je ­
szcze szczegółowe wiadomości o nieszczęściach
sprawionych przez wielkie trzęsienie ziemi, które 
l2go  października nawiedziło kotlinę morza Śród­
ziemnego, szczególniej część jej wschodnią.

Księstwa Naddunajskie.
, "W W o ło szczy zn ie -  pisze La Presse d'Orient -  
tworzą się dwa stronnictwa, z dniem każdym coraz 
więcej rozdzielone. Jedno złożone z ludzi którzy 
teraz posiadają w ładzę, oraz z wielkich właścicieli 
gruntowych, knpi gi * ’około konsula angielskiego; 
drugie utworzone z średniej klasy i z m łod^eźy
gromadzi się około p o s ł a  francuskiego.;1. Tenże sam 
dziennik donosi, u  w W ołoszczyznie zbiera się de­
putacya zarayśiająca udać się do Paryża dla podzię-
L-nia/oniu I ucu« . . .  ‘

już to przez zmniejszenie liczby urzędników finansowych, 
już to przez przyspieszenie rachunków.

—  Zewsząd dochodzą wieści o rozbiciu okrętów w sku­
tku sroźących się w ostatnich czasach burz na morzu 
pótnocnćm, w kanale i u wybrzeży angielskich, o czem świad­
czą pływające na powierzchni szczątki. W dniu 15 b. m. 
morze tak było wzburzone, że przerwało w trzech miej­
scach tamę w Ostendzie, i tylko usilnością miejscowój 
załogi większe niebezpieczeństwo odwróconóm być mogło, 
obawiano się bowiem powodzi.

—  Przeniewierzenia w administracyi londyńskiój wiel- 
kiój kolei północnój liczą na 800,000 f. s. Codzień 
odkrywają się nowe fałszerstwa świeżo aresztowanego ka- 
syera Redpath o którego rozrzutności rozmaite obiegają 
wieści. Pomiędzy innemi mówią że w hotelu Windsor 
w Paryżu, gdzie stał kilka razy, tygoniowy rachunek jego 
nigdy mniej nic wynosił jak 10 0  f. s. Na uczty dawane 
w celu dobroczynnym przeznaczał ze swój strony nieraz 
po 50 do 100 f. st. Raz z powodu obiadu na korzyść 
zakładu dobroczynnego któremu przewodniczył ks. Cam­
bridge, dał 50 f  8. za siebie, 5° B; za BWOj ł  żonę, 
105 f. s. jako wielbiciel kscia Lembridge i 1 0 5  f. s, 
aby uczta była obfitszą. W ciągu ostatniego swego pobytu 
w Paryżu, licytował wspólnie z Cesarzem Napoleonem 
srebrny antyk, przedstawiający Ledę z łabędziem. Cesarz 
ofiarował 7 00 f. s. lecz Redpath zapłacił 750 f. s. i tern 
dziełem sztuki przyozdobił willę swoją w Anglii, którój 
urządzenie kosztowało go do 3 0,000 f. s. Aby zasyció 
szlachetną-sWą narniętność, musiał on fałszerstwo na wielką

kowania Cesarzowi Napoleonowi 29 dotychczasowe skalę prowadzić, prócz tego grał na giełdzie gdzie tru
opiekowanie się sprawą Księstw Naddunajskich

C h i 11 y.
Wojna domowa w Chinach trwa już ósmy rok, a 

jeszcze nie można przewidzieć jój końca. Szczęście 
na polu walki sprzyja t 0 jednej to drugiój stronie,

dniło się j eg0 interesami 8 największych ajentów.
" Sławny oryentalista wiedeński p .  Hammer Purgsta 

zapadł od jakiegoś czasu na niebezpieczny chorobę ser 
cową. Pomimo dokuczliwych cierpień przepędza chory 
bezsenne nocy w swój bibliotece, gdzie bezprzestannie 
pracą jest zajęty.

—  W Grosskrolop wsi granicznój pruskiój niedaleko 
Lńtzen, zarznęła żona właściciela dóbr w napadzie obłą­
kania własną swoją 15 letnią córkę jedynaczkę. Zwabi­
wszy ją  ze stodoły gdzie się właśnie znajdowała, do sy­
pialnego pokoju, uderzyła ią toporem w głowę i nożem 
poderżnęła j ej  gardło aż do krztani. Po tój operacyi 
ukryła ją  w łóżku pod siennik, przyłożyła pościelą i zmyw­
szy ślady krwi, samą schowała się pod łóżko. Wkrótce 
nieobecność jój zwróciła uwagę, zaczęto ją  szukać i zna­
leziono. Nieszczęśliwa ta kobieta odwiezioną została do 
domu obłąkanych w Halli.

—  Względem dnia urodzenia Szyllera powstał obecnie 
spór; twierdzą bowiem jedni ie  przyszedł na świat 10, 
inni że 11 listopada. Na domu rodzinnym Szyllera w Mar- 
bach jest prosta drewniana tablica pomalowana na zielo­
no, na którój czytać można napis: „ w tym domu urodził 
się Fryderyk Szyller 10 listopada 1 7 5 9  r .“ Powyższa 
data wyjęta z ksiąg kościelnych w Marbach poczytywana 
jest za błędną.

K irs  papierów poblicsnyeh i pieniędzy,
W ie d e ń .  K u r ta  'telegraf,csr t  1 i  25 listopada  

Augsburg 107 ' —  Hamburg 78Yg. — Londyn rłr. j g 
1 7 ’/a k r.— Paryż 123*/*. Agio cd złota 97/8.—  Me­
taliki 5-procent. 815/s . —  dto B. 5-procent. — • Poży- 
csfea narodowa 5-procent. 889/16. — Obligi indenrn. gali­
cyjskie 5-procent. 7 5. —  Metaliki 4 1 #-pr. 7 1 .— Me­
taliki <-procent. 633/g.—  Metaliki 8-procent. — . —  Losy 
1884 roku 2 6 0 .— dto z roku 1889 1257#- — dtto 
n r. 1854 4-proo. 108Y4- Akcye Bankowe 1061. —  
Lkoye kolei żela*. północnój 2560 —  Akcye kredytu 

ruchomego 3 1 6®/4.
Kttrs krakowski z 2 5 listopada. —  Ruble srebrno 

na mon. polską żądają 1 0 1 , płacą 100. —  Banknoty *u- 
stryackie: za 100 złr. mk. i ąd. złpoL 408, pł. 400 — 
Frofki kurant: za 150 złr. mk. żądają talarów 97, płacą 
96. -  Cwarcygiery żąd. 1 0 9  pł. 1 08 % . —  Imperysły 
ros. i . złr. 8 kr. 86, pł. złr. 8 kr. 2 8 mk.— Napie on d’ory 
20-frank. ząd. złr. 8 kr. 24, pł. złr. 8 kr. 18. mk.—  
Dukaty ważne holend. ząd. złr. 4 kr. 54  płacą złr. 4 
kr. 50 mk. —  Dukaty austr. żąd. złr. 5 kr. —  płacą 
złr. 4 kr. 54 mk.—  Listy zastawne polskie z kuponami 
bież. żąd. 97 Y#> płac. 9 6 Ya. Listy ssst. galic. z kupon, 
żąd. 82 Y4, płacą 817#-— Obligacya Indemn. 1 kupon, 
żądają 7 5, płacą. —  74 7#. Nowa pożyczka narodowa 
» r. 1854 żąd. fiSYa, płacą 88.

K urt lwowski z d. 19 listopada —  Dukat holen­
derski złr. 4 kr. 51. —  Dukat cesars. złr. 4 kr. 65. —  
Półimperiał ros. złr. 8 kr. 30. Rubel ros. złr. 1 kr. 887# 
Talar pruski złr. 1 kr. 83, — Polski kurant i pięciozło­
tówka złr. 1 kr. 12. —  Kurs list. zast.. w galic. stan. Isty- 
tucie kredytowym: Instytut kupił prócz kuponów 100 po 
złr. 80 kr. 18 mk. —  Sprzedał 100 po złr. 80 kr. 54 — 
Dawał za 100 złr. —  kr. — . —  Żądał złr. —  kr. — . 
Kolej Erakow. Gómo-Szląaka 78 3/4 d.

K u r t  wiedeński z 23 listop. Metaliki 813/4 Now;, 
pożyczka r 3 3/4. Akcye Banku wiedeń. 1064, —  Akcye 
kolei Żelaznej północ. 2 5 2 % . Agio od z ło ta 9 3/ 4 od 
srebra 8. —  Ob lig . nwolo. g run t. 7 5 % . —  Pożyczka
ostatnia narodowa' 8 s y # Promessy galicyjskie 105.

Kurt warszawski  z 1 9 listopada. — Za pół-im- 
peryały żądają rs. 5 kop. 16; —  Obligi skarbowe oprócz 
kuponu, dają. rs. 82 kop. 12, wartość kuponu rs.—  kop. 
54 —  Listy zastawne H I okresu oprócz kup. żądają, rs. 
14 kop. 36, wartość kuponu kop. 24y#-

Przegląd polityczny.

Wieczorna poczta nie doszła nas dzisiaj zapewne 
z powodu śniegowej zamieci.

Z wiadomości tyczącój się spraw wschodnich, nie 
ma nic nowego. Król Grecki przybył I6go do Py- 
reu i przyjęty został radośnie.

Z Wenecyi piszą pod dniem 12 b. m. o przybyciu 
tamże firn. hr. Radeckiego, a z Florencyi pod d. 21 
o przybyciu królowej Krystyny.

Gazetta ufftciale Medyolańska donosi z Neapolu, 
że przygotowania wojenne trwają tam ciągle i za­
ręcza, że rząd neapolitański postanowił uorganiso- 
wać nowe pułki szwajcarskie. Ciągła obawa, aby 
w Sycylii nie przyszło do wybuchu. Gubernator 
Palermo wydał rozkaz, aby angielskie i fiaacuzkie 
statki kupieckie pilnie były strzeżone. Poseł nea­
politański margrabia Antonini opuścić miał Paryż 
w piątek lub sobotę, aby się udać jak wiadomo do 
Brukselli.

Zgromadzenie związkowe szwajcarskie obradowa­
ło d. 19go b. m. nad notą jako baron >ydow podał 
w wilią prezydentowi. Miano wszel»ko czekać na 
powrót w ysłanego w missyą do Paryża jenerała l)u - 
foura, aby odpowiedzieć posłowi puskiemu.

Korespondencya A u s t r y a c k a  o wo uje dzis de­
peszę podaną wczoraj o śmierci syna W . Księcia 
Mikołaja w ten sposób, w Wografii zaszła po­
myłka? zamiast gebohrsn, ^ s m o j e s t o r b e n  Za- 
tein tvlkn ta depesza je s t prawdziwa, która donosi
„ u rid .en i“  . *  V .  “ “ *'* Wi<’l t a "  >“ * ■

. i « „ tpiroż iini©ni8*
W s z y s t k i e  dzienniki niemieckie tak pruskie jak 

anstrvackie, powtarzają naszą depeszę o śmierci 
m a r s z a łk a  W oroncowa, ale żadna nie była dość 
s z c z e r a ,  aby zacytować źródło. Każda podaje ją za
swoją. Tak t0 zwYkle by*'a 1 wiadomościami, któ­
re  niemieckie dzienniki czerpią z naszego pisma 
Przyznać musimy, że francuskie pisma są nierównie 
w tym względzie rzetelniejsze. Niedawno temu De­
baty, ConstituUonnel i La Presse wszystkie jeduo 
po drugiem cytowały C zas, podając wziętą z niego 
wiadomość.
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Przyjechali ud 24 du 25 listopada.
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: wer Kreises gebiirtig, mosaistsher Religion der sieli in der
HOTEL POLLERA S ie m ie ń s k i  Zygmunt wł. dóbr z Pol- ' Moldau zu Jassy  unbefugt aufhalt, wird hiemit zum ersten 

ski. Siemieński Tomasz w ł. dóbr z Zagorza. Pieniążek S ta - * Male aufgefordcrt binnen der vo"a T«ge der Kundm ^hung 
_•.» .. . n  Ziftlinsti ,,-p dieses Ldictes zu bercchnenden B n st von Blinem j a m t / iu  ern is ła w  w ł .  dóbr z O ło m u ń c a . Zieliński Apolinary ‘wł. dóbr 
ze Sącza. Licball W a c ła w  kupiec z Opawy.

HOTEL D R E Z D E Ń S K I .  Wojciech Brandys właśc. dóbr^ . • w ' IłnknAiircIr* lin _ IT * — “*

lihóg
ob. z Zawady _ —

HOTEL SASKI. Aleksander Bilkowski w ł. dóbr z Polski. 
Marcelli Karpiński ob. z Galicyi. Karol Szczygielski oby w. 
z Tokaju.

.i sch c in en , un d  se in e  R u c k k e h r  in d ie ó s to rre ic h is c h c  Staaten 
bei V e rm e id u n g  d e r  im n. h . A u s w a n d e ru n g s p a tc n te  vom Jahre

XI vz 4 Li i J jv,vvij Ul UUU > C TTlUoUf uuw* j w a

z Kalwaryi. Ignacy Bobrowski hr. z Poremby. Teofil Chwa- : 1832 angedroheten Stralen zu erweisen. 
lihóg z Kent. Józef Niwicki ob. z Kierlikowka. Karol Niwicki ; K* k. Krcisbchor.c.
ob. z Zawady. Izydor Muller z Tarnowa. I Rzeszów am 7. November 1850.
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Pociągi otokowe odchodzą  *  K ra
Do Dębicy 

Do Wiednia

i o fo lz  n •  12ićj mla. tt> pe p*ł» =- 
) o giK* ęta 9tój mbs, 5 wieczorem.
\ o ęeńzlnk 6tój cabi. 10 z rana. 

o godzin!* 3ćj mis. 25 po peład
o godzinie Stój min. 30 srana.Do W rocław ia 

j i W arszaw y
P rzychodzą do K rakow a:

Z Dębicy

Z Wiednia

Z W rocław ia 
i W arszawy

Pociągi osobowe a Dębicy do Krokowa:
, . , I o godzinie 1 « «  m’n- 15 Prie,!

O dchodź, nie po północy.
Z  Krakowa do D ębicy:

Z 0 godzinie 3ój min. 37 po południu
przychodzą ^ 0 godzinie 12tej min. 35  w „,,Cy.

t » 5ół ml*. 20 s  :»»-•
i •  jodn'isle 3ńj e ta .  35 no połzual*-
i o godzinie l i te j  min. 25 przed p o łu d ... 
i o godzinie 8ój min. 15 wieo*u- J

godzinie 2ój min. &5 E*0 i,0*8dn.>.

E d i c t .  ( 2 - 3)
k. k. Tarnower Kreisgerichte werden

(N adesłane).
X  H e a E o w a .  Jeszcze się nie zorganizowały towarzy­

skie nasze wieczory; jedne domy nie zjechały dotąd, inue 
jak  słychaó nie przybędą wcale. Śród tej tedy przerw y za ją ł 
nas bardzo mile, skupił i przytrzym ał muzykalny wieczór 
którym niespodzianie upamiętniła się panna Karolina Eryben 
w przejeździe swoim do \ \ ’arszaw y z W iednia, gdzie wy­
stępowała w konserwatoryum muzycznem, tamtemu muzy­
kalnemu światu zaszczytnie znana jako śpiewaczka co zbie- 
r a łą  dawniej oklaski z medyelańskiego teatru.

Ze się udało z towrarzyską przyjemnością połączyć cel do ­
broczynny, więc raczy ła  jedna z dam tutejszego tow arzy­
stwa ustąpić swego salonu, i wieczór muzykalny m iał raczej 
pozór domowej zabawy niż koncertu; w rzeczy zaś samćj 
chociaż nie było tego zam iaru, mieliśmy koncert. Pan pro­
fesor Mirecki jako dawniejszy mistrz panny Eryben , pokie­
row ał z życzliwością ręką w praw ną, zaimprowizowanym kon­
certem i tow arzyszył na fortepianie śpiewowi p. Fryben.

Odśpiewane i odegrane kompozycye by ły  następujące:
t )  Śpiew Je  t'aime tant... najnowsza kompozycya Henryka 

Proch.
2) Barcarola „Voga il vento taoeu Donizettego.
3) Cavatina z opery Robert le diable Meyerbeera.
4) Polonez Komorowskiego do słów  p. Wincentego Pola.

Przegradzali ten śpiew
Pan Kazimierz Mirecki jedyny u nas basetlista, grając na 

basetli a ) Avc Maria Szuberta, b) z Lacyi Lamcrmooru ulu­
biony powszechnie ustęp, a p. Dulcmba odgrywając z pię­
knem rokowaniom o sobie dwa kaw ałki na fortepian.

Zaledwo poczuwamy się do prawa wydania artystycznego 
sądu o talentach, które nam ten wieczór uprzyjemniły, a to 
w łaśnie z tego powodu, że uważamy ten muzykalny wieczór 
raczej za dobroczynne skupienie w salonie prywatnym , w ko’e 
zamkniętego tow arzystw a, niż za koncert.

Powiemy tedy tylko ty le : tu było co najlepsze z życzli­
wością dane, a wszystko jak  najlepiej i wdzięcznie przyjęte.

Talent panny Fryben został już dostatecznie oceniony przez 
znawców i pisma publiczne, my podziwialiśmy dziwnie piękną 
metodę i s iłę  j e j ,  k tórą um iała panować nad odrodzonym po­
tężnie głosem  w łasnym , i z niego tyle wydać ile się pomie­
ścić mogło w ścianaoh salonu, a  łącznieśm y wynieśli to 
przekonanie na nowo z tego wieczoru iż prawdziwej a rty s ty - 
czności tajemnicą jes t wielka miara.

Jeżeli po takich g łosach , co do nas jeszcze przemówić 
m ogło, to zapewne tylko g łos głębokiej i sprawnej po męz- 
ku violonczelli którą pięknie zaw ładał pan Kazimierz Mirecki; 
a  niespodzianką prawdziwą b y ły  dwie sztuki odegrane na 
fortepianie przez młodzieńca, które w m iły  ruch w prawiły 
ca ły  salon, bo każdy p y ta ł, a zkąd? a co to?

W ieczór ten pamiętny zawdzięczamy pannie Fryben życząo 
z serca aby i dla niej by ł pomnym i tow arzyszył jej nie 
tylko w świecie artystycznym  ale i w zaciszu domowem gdzie 
z .nią i z jej głosem przebywać pragniemy!

(2412)
[N. 12,374.] Vom ... . .

iiber Einschreiten der H err Stanislaus, Felix, Eugcnius. Con­
stantin , Emil und Alfonsine Stojowskie dann Adele Geppert 
gebor. Stojowska und Ludoyika Gorayska gebor. Bogusz Be- 
hufs der Z u w e i s u n g  des mit Erlass der Krakauer k.k. Grund- 
entlastungs-M inisterial-Commission vom 13. September 1855 
Z. 5581 fur die im Tarnower Kreise lib. Dem. 41 pag. 157 
dom. 89 pag- 43® et d°m. 843 p. 2 liegenden Giiter Dąbrowa, 
Nieczaja, Kozubow, Bagienica, Zdziary, Ruda bcwilligten Ur- 
barial-Entschadigungskapitals pr. 88,191 fi. 10 kr. CM., die- 
jenigen denen cin Hypothekarrecht auf den genannten Giitern 
siusteht hiemit, aufgefordcrt, ihre Forderungen und Ansprii- 
che langstens bis zum Ende Janner 1857 bci diesem k. k. 
Gerichte schriftlich oder mundlich anzumelden.

Die Anmcldung hat zu enthalten:
a) die genaue Angabe des Vor -  und Zunamens, dann 

Wohnortes (H aus N ro) des Anmclders und seines all— 
falligen Bevollmaohtigten, welcher eine mit den gesetz- 
lichcu Erfordernissen versehene und legalisirte Voll- 
macht beizubringen h a t;

b) den Betrag der angesprochenen Hypothekarforderung, 
sowohl bezuglich des Capitals, als aueh der allfalligen 
Z in scn , in so weit dieselbcn ein glciclies Pfandrecht 
mit dcm Kapitale geniessen;

c) die bucherliche Bezeichnung der angemcldeten Post, 
und

d) wenn der Anmelder seinen Aufenthalt aasscrhalb des 
Sprengels dieses k. k. Gericlites h a t,  die Namhaftma- 
chung eines hicrorts wolmenden Bevollmaohtigten, zur 
Annahme gcrichtlioher Verordsungen, widrigens d iese l- 
ben lediglich mittelst der Post an den Anmelder, und 
zwar mit gleicher R echtsw irkung, wie die zu cigenen 
Handen grsehehene Znstcllung, wurden abgesendet w er­
den.

Zugleich wird bekannt gemacht, dass derjenige, der die 
Aumeldung in obiger F ris t einzubringca unterlasson wurde, 
so angcsehen werden w ird, als wenn er in die Uebcrwcisung 
seiner Forderung auf das obige Entlastungs -  Kapitał each 
Mossgabe der ihn trcflenden Reihenfolgo eingewiliigct hatte; 
dass cr bci der Verhandlung nicht weitcr gchort werden 
wird. Der die Anmeldungsfrist Versaumende vcrlicrt auch 
das Recht jedcr Einw-endung und jedes Rcchtsmittel gegen 
ein von den crsehrinendcn Betheiligten im Sinne §  5. des kais. 
Patcntes vom 25. September 1850 getroffenes Uebereinkom- 
men, unter der Voraussctzung, dass seine Forderung nach 
Mass ihrer buohcrliehen Rangordnung auf das Entlastungs- 
Kapital uberwiesen worden, oder im Siane des §  27. des kais 
Patcntes vom 8 November 1853 auf Grand und Boden versi- 
chcrt geblieben ist.

Aus dcm Rathe des k. k. Krcisgeriohtes.
Tarnow den 21. Oktobcr 185C.

T R K S C  D Z I E I i l l U  Ł J I Ł Z Ę O O W S 5 G ©
do Gazety Lwowskie}.

X r t 'v *“y-"< a u l» s . C. k. ,Sąd obw. lwowski: wierz. hip. 
części dóbr Rusin w obw. Żółkiewskim ; term. do 31 grud. 
r. b. Sąd obw. Samborski: wierz. hip. dóbr Stopnica i 
K o ło w a n ia  z przyległościam i: W ola Stupnicka, Bukowiec,

- Koltawa, Bieniowa i częścią Sielec w obw. Samborskim; term. 
do 9 stycznia 1857. Są,i krajowy bukowiński: wierz, ma­
s y  Mojzesza Klingera; term. s ta w ., 4 lutego 1857. — Sąd 
obw. Przem yski, wierz. hip. dńbr Zerniczka niżna w obw. 
Sanockim term. do 15 stycznia 1857. — Sąd obw. Przem y­
sk i: w ierz. hip. dobr Wetlina w obw. Sanockim; term. do 
31 grudnia r. “• 5,, 0 w- Samborski: wierz. hip. części
dóbr Błażow 1 W ola B łażowska; term do 15 stycznia 1857.
Sąd kraj. B u k o w iń s k i:  w ie rz . Mojzesza Mechel Klicr w  Czer- 
niowcacli; term. z g ło s z .  o utego I8 5 7  r. —  Sąd obw.
Sam borski: wierz. hip. d° r ^ ° .  n' oa w obw. Samborskim; 
term do 9 stycznia l®5 ' - . ral- jwowski: Mojżesza
Kestelmana. — Sąd obw. Stanisław ow ski jw je rz . hip. dóbr 
Słobudka w obw. K o ło m y js k im . term. do 30 grudnia T b _  
Sąd krajow y lwowski: s u k c . Jana . ^imc icgo w Stupnicy 
obw. Samborskim bez test. z m a r łe g o  > ą o w. Złoezow- 
sk i: wierz. hip. dóbr C h o ro s tk ó w  w obw. izezanskim ; term. 
do 23 grudnia 185S .

H o n h u r a a  Posady 1° i 2° pisarza gminy w Sadowćj 
W iszni (po 300 z łr .)  term. do 15 grudnia r. »• Posada 
2 “ pisarza gminy w Mościskach (300 z ł r . )  tcini- do 30 li­
stopada. — Posada kancelisty przy urz. pow. w Grodku (350 
do 400 z łr .)  term. do 4 tyg. po ost. ogł. w Gaz- L ic  o w. 
Posada ofieyała przy urzędach pomocniczych wschodmo- 
galicyjskicgo namiestnictwa (500 z łr . z awansem na 
700 z łr .)  term. do 31 grudnia. 5
H f c l i i e y ta e y e .  W d. 27 listopada w S try ju  wydzierżawie-i jj 
nie myta drogowego i mostowego w Stryju i Lisowcach 
(cen. wyw. 9,638 z łr. 49 k r .)  — Do 3 grudnia r. b. oferty  1 
na dostawę m ateryałów  do naprawy gościńca w obrębie na- 
dwornińskim w obw. Stanisławowskim  (cen. wyw. 2,634 z łr. 
PU  k r.)

(2413) E d i c t .  (2 -3 )
[N r. 9874 .] Vom Tarnower k. k . Kreis-Gerichte, wird 

d n  dem Lebsn uad W obnorte naćb unbekanntea V ic— 
zeuz Grafeu Tyszkiewicz und ftir den Fali se.nes Able- 
beus dessen den Xamen und W ohnorte naeh unbekai\n-
♦en Erben mittelst gegenwartigen Edicten bekaant ge- 
macht, es habe wider denstdbeń uad Streitgenosseti H trrn 
Iguatz E'o zaojwicz nnterm 3 Ok*ober 1855 Z. 2S3 

egea Zurechterkentiung, da s di s im Lastenstande des 
Antheils II. der G iiter Korzenna Stronszczyzna genannł, 
dem jithrlicben Proventen der H errsehaft der Gtlter Kol­
buszowa und Jazow sko eutsprechende D ra. 83 pag. 86 
d. 21 . on. v- rsich-ite  sequestrato ische K aufionssume von 
2 6,000 fipol. verjih rt und erloschen sei, daher solche 
aucb ftir lOscliungsfslug erklart, wurde eine mundliebe 
Klage angebracht und um ricbterliche Hilfe gebeten, wo 
rhb'er eine Tagfahit zur E inrede auf den 12. Februar 
1857 urn 10 ULr Vorm ittagi hiergerichts mit B eehts- 
w,.(h’that dos erst-.-n Teraiiaes bestimnlt wird.

Da der Aufeathaltsort der Belangten unbekannt ist, so 
hat das.k. k. I'reisgerieht zu dessen V ertretung und auf 
dessen Gefabr und K osfen den biesigen Land:-c- und Ge- 
rii.hts-Advokaten Dr. Forda mit Su’ostituirung des Lan­
des- und Gerichts-Advokaten Dr. Stojalowski als Curator 
best,elit, mit welćhem die acgebrachte Rechtssache nach 
der fu r Galizien vorgesi.hriebeaen GericŁtsordnung ver- 
handelt werden wird.

Darch dieses E dikt wird demnack der Belaagte erin- 
nert, zur r ech ter. Zeit entweder selbst zu erscheińen, oder 
die erforderli hen Keohtsbehelfe dem bestellten V ertreter 
mitzutbeilen, oder auch einen ande,rn Saohwalter zu wah- 
len uad diesem Kreisgerichte anzazeigen, Qberhaupt die 
zur Vertheidigung dienlich.-u vorschriftsmkssigen Rechts- 
mittel zu ergreifen, indem derselle eich aus dereń 
Verabskumung entstehenden Folgen selbst beizumessen 
haben wSrde.

Aus dem Rathe des k . k. Landrechts.
Tarnów den 21, Oktober 185 6.

(2408)
[Nr. 1145*.]

Einber ufungs-Edict. (2-3)
ti.ucu.-' bupfermann aus Przew orsk Rzeszo- (

[Z. 6929.] E d i k t .  (2403-3)
Vora k. k. Tarnower Kreisgerichte werden iiber Einsohrei- 

ten der Pauline Suchorzewska und Felix B. Konopka Behufs 
der Zuweisung des mit E rlass der K rakauer k. k. Grund- 
entlastungs -  Ministerial -  Commission vom 7. Jiinncr 1855 Z. 
760 fur die im Bochniacr Kreise lib. dom. 176 pag. 301 und 
366 liegenden Giiter W ietrzychowice sammt Zugchor Szy- 
monowice, Jadowniki, M okre, Pasieki, Zawierzbie und Mie- 
chowiee bewilligtcn U rbarial-Entschiid igungs-C apitals pr. 
46,020 fl 524/9 kr. CM . diejenigen. denen ein Hypothe­
karrecht auf den genannten Giitern zusteht, hiemit aufge- 
fordert, ihre Forderungen und Anspriiche langstens bis zum 
31- Janncr 1857. bei diesem 
mondlich anzumelden.

Die Anaaeldung hat zu erth a iien :
'*) w® genaue Angabe des Vor- und Zunamens, dannW ohn- 

(H aus-N ro) des Amnelders und seines allfUlligen 
®e'°*’machtigten, welcher eine mit den gesetzliohen E r­
fordernissen versehene und legalisirte Vollmacht bcizu- 
brmgen hat;

h) den Betrag der angesprochenen Hypothecarforderung, so­
wohl bezuglich dog Capitals, als auoh der allfalligen Zin- 
sen, in so weit dieselben ein glciohes Pfandrecht mit dem 
Capitale geniessen; 

o) die bucherliche Bezeichnung der angemeldeten Post, und 
d) wenn der Anmelder seinen Aufenthalt ausserhalb des 

Sprengels dieses k. k. Gerichtes hat, die Namhaftmachung 
eines hierorts wohnenden Bevollmaohtigten, zur Annahme 
gerichtlichcr J  erordnungen, Widrigens dieselben lediglich

m ittelst der Post an den Anmelder, und zwar mit gleicher 
R echtsw irkung, wie die zu eigenen Handen geschehenu 
Znstcllung. tvurden abgesendot werden.

Zugleich wird bekannt gemacht, dass derjenige, der die An- 
meldung in obiger F rist cinzubnngon unterlassen wurde, so 
angosehen werden w ird, als wenn er in die Ueberweisung 
seiner Forderung auf das obigo Entlastungs-Capital nach 
Massgabo der ihn treffenden Reihcnfolge emgew-illiget hatte; 
dass er ferner bei der Verhandlung mcht welter gehort wer­
den wird. Der die Anmeldungsfrist versaumende verliert 
auoh das Rccht jeder Einwendung and jedes Rechtsmittel 
gegen ein von den crscheinendcn Betheiligten im ymno g. 
5 des kais. Patentee vom 25. September 1850 getroffenes 
Ucbereinkommen. unter der Voraussctzung, das* seino or- 
derung nach Mass ihrer biicherlichen Rangordnung au as 
E ntlastungs-C apital uberwiesen worden, oder im binne es 
JJ. 27 des kais. Patentee vom 8. November 1853 auf Urun 
und Boden vorsichert geblieben ist.

Aus dem Rathe des k. k. Kreisgerichtcs.
Tarnow den 4ten November 1856.

Drożdże prasowane.
Niżój wyrażona fabryka drożdży prasowanych poleca Sza­

nownej Publiczności swój produkt, który od c. k. W ładzy 
w łaściwej uznany za odpowiedni wszelkim przepisom poli- 
cyjno-lekarskim , od dnia dzisiejszego codziennie świeżo wy­
rabianym będzie, tudzież pod względem jakości nic do ży­
czenia nie pozostawiający.

Cena drożdży na teraz ustanawia się:
Z łr. 36 k. m. '/, cent. wied.

n I * '/ ,  » \  n n
n 9 '/j n U n . n

Kr. 30 k. m. 1 funt wied.
Obstalunki zamiejscowe z przypadającą należytośoią fran­

kowaną, bedą jak  najspieszniej i najpunktualniej uskutecznione, 
raków dnia 25 listopada 1856.

frabryka krakow ska prasowanych ilro id zy  p re y  Piasku  
w  R aju  pod Nr. 109/10. (2425)

(2416) E d i k t  (2 -3 )

Vom k. k. Bezirksamte als Gerichte zu Krościenko 
wird bekań t g -geben , dues dem Zaharias Rigelhaupt 
aus Łącko iiber sein Einschreiten de praes. 2 3. Juni 
185 6 Z. 939 civ. die exekutive Feilbiethung der dem 
Josef Turek aus Zarzycze gehorigen und auf 166 fl.
CAlze exekutive ąbgeschazten Viehstftcke bswilliget und 
zur Vorr.'.me die zwei T sgfahrten , erste auf den 2 3ten 
Dezereber 185 6 und die zweite auf den 7. Janner
183 7 jedesmal urn 9 U hr Vormittags im Orte Zarzyco
bestimmt worden sind. Hiezu werden Kauflustige mit 
dem Bedeuten vorgeladen, dass die feilzubietenden Vieh- 
stticke nur gegen baare Bezahlung und erst bei der
2ten Feilbiethungstagfabrt selbst unter dem Schatzungs- 
werthe au den Meistbjeter hintangegeben, und dass das 
Pflndungs- und SehiUzungsprotokolI hiergerichts w&hrend 
der Amtsstunden eingesehen werden konnen.

Vom k. k. Bezirksamte als Gerichte.
Krościenko den 24. Oktober 1856.

m

Presshefe.
Die gefertigte Fabrik, welche mit dem heutigen Tage ihre 

Thatigkeit begonnen, erlaubt sich ihr Fabrikat, von den be- 
treffenden k. k. Behórdcn als den 8anitats-Vorschriften ganz 
entsprechcnd anerkannt, hiermit dem P. T. Publikom anzu- 
empfehlen.

Die Presshefe wird taglich frisch in triebkraftigster Quali- 
ta t erzeugt. und ist zum Preise von

CM. 11. 36 pr. */, W iener-Centner.
» n 1 8 ’/j pr. ‘U » n
r  v 8 V» Pr- U v n
„ k r. 30 pr. 1 „ Pfund.

im Fabrikslokale zu haben.
Frankirte und mit den gehorigen G eld-B etragen begleitete 

Bestellungcn von ausw arts werden prompt effectuirt.
Krakau am 25. November 1856.

Krakauer P resshe fen -F abrik  Piasek w Raju Nr. 109/10.

'■ m
Kluby sobie życzył 

W  na pierwszą hipotekę, 
47 Półwsie Zwierzyniec J. D.

3  lub 4 0 0 0  złp. umieścić 
zechce sie zgłosić pod Nr.

(2409-2)

|DJa posiadaczy
f - R W  Opierając się na w ielora- 

kich doświadczeniach, pod-
pisany jes t w możności ob- _  ___

jaw ić przekonanie swoje, iż P R O S Z E K  B y d lę c y  
K o rn eu b u rg sk i również w z o łz a c h  ja k  n a j­
s k u te c z n ie js z ą  i  n a js p le s z n le js z a  p o m o c  n ie ­
s ie  k on iom .

F ry d . S e llie r s  de  M o ra u v itle  
właściciel realności w Leibnitz w Styryi. 

Dostać go można w KRAKOWIE u KirchmajeraYG. 
i Syna, we L W O W IE  u F. Toman/ca, Iskier-  ̂  
skiego , Bierzeckiego i Webera, w STAN I- w  
SŁAW O W IE u .I. Toman/ca, tudzież we w szy  
stkich prawie znaczniejszych miastach Galicyi. 

(2159-7-24)

Siiiijclłt aptekarski
potrzebujący kondycyi może znaleść miejsce w aptece Jana  
Łagońskiego w Krośnie. (2 4 3 1 -1 -3 )

isp R ęk a w icz k i^ ®
wszelkiego rodzaju w najlepszych gatunkach tak  na tuziny 

jako i na pojedyncze pary poleca

j t a i  m a m s .
HĘ KAWICZNIK

w  B y n k u  p o d  A r .  3 4 / S 5  w  H r a k o n l e .
Tenże utrzymuje tożsamo znaczny zapas kraw atek męzkich, 

kaftanów', spodni i kalsonów wełnianych i skórzanych, ban­
daży, sznurówek, haftów, bielizny męzkićj i rozmaite po­
trzeby dla myśliwych i podróżnych, jako i kaloszy gumo­
wych prawdziwych am erykańskich, i sprzedaje to wszystko 
po najtańszej cenie. Przyjmuje także zamówienia na wszelkie 
do swego fąohu należące roboty i oprawianie robót krzyżo­
wych, które w krótkim czasie jak  najstaranniej w'ykonywa. 

(2393-3—6)

Sprzedaż Apteki.
Apteka w mieście Krakowie w miejscu celnćm Rynku g łó ­

wnego położona, je s t do sprzedania z wolnej ręki. O bliż­
szych szczegółach i warunkach dowiedzieć się można u p
Alojzego Szwarca kupca w Krakowie (2430-1)

Ura vieSseitigen Anfragen żu geniigen, ist der

l i i i 0 B r u s t l e l c l e i i c l e
forwahrend in bester Qualitat zu haben in ELeillberg bei Carl Schubutli ,  in 

Cracau bei H. c .  H e r r m a n n  und bei j .  Jahn.
alleinige Erzeuger des echten steirischen Krautersaftes, J h p o th . JF. P u r -  

^leitner in Orat®._ bittet, selben nicht mit andern, unter derselben Benennung 
in Handel gesetzten Fabrikaten zu verwechseln.
Die Flaschen des echten steirischen Krautersaftes sind aus weissem Glas, nach oben 

konisch zulaufend und mit Zinnkapseln, auf welchen (wie an der Flasche selbst) das Ge-
pra.j’e:

„Apotliekc zum Hirschen in Gratza und ?,JPA a
angebracht ist, sorgfaltig verschlossen, ubrigens mit Etiquets sammt Namensunterschrift des 
Erzeugers versehen.

Preis einer Fiasche 5 0  b p , weniger als 2 Flaschen werden nicht versendet.
Die Verpackung von 2  oder 4 Flaschen wird mit 20  kr. berechnet.

A u d i  ist dieser Saft stats vorrathig bei die Herren:
ia Biała bei H erm  J . M uchitsch , in Bielitz bei H. P ritsche, in Bochnia bei H. P . N iedzielski,—  in Czemiowtze 
bei H. T h  Z a c h a r i a s i e w i c z * ^ arosIau bei H. G. B a ja n ,—  in Kolomea bei H. Th. Zachariasiewicz, — in Rze­
szów bei H. J .  Schaitter,—  *n T.trr.opal bei H. M. S cb lifka ,—  in Wieliczka bei H. Chapski, —  in Zaleszczyki
bei H, J . Kodrębski ot Contp- ( 2 2 0 5 - 1 0 - 2 4 )

Dom w Bochni Nr, 38
naprzeciw  Cyrkułu j es  ̂ c|0 Wydzierżawienia na

 ......__.o_________  Dom z a je z d n y  i T r a k ty e r n ią  k a ż d e g o  c z a s u  n a j-
k. k. Gerichte schriftlich oders d a le j  d o  N o w e g O 'D ^ ^ U'

Bliższa w iadom 0®® u właściciela ustn ie lub
też listami f r a n k o w a n e m i  tamże pod Lit. J. P. 

(2421-1-2) F

f j .  & .  u i e m i e o k i .
W e środę dnia 26 listopada C e r u l i k  S e w i l s k i  opera 

w dwóoh o i L ę 1 Muzyka Rossiniego.
W  sobotę dnia 29 listopada na doohód pani Lukatsy de 

Hutiray krotochwila ze śpiewami i tańcami p. t.: P o d r ó ż
e * « r t B  P «  o b l u b i e n i c ę .

y -  k .  T e a t r  p o l s k i .
W e czwartek dnia 27 listopada: Panna Karolina F r y b e n  

ś p ie w a c z k a  rodem z Krakowa, w przejeździe z W iednia do 
W a r s z a w y , bedziemiała zaszczyt dać K O N C E R T  Yt O - 
I ż - Ą Ł N lf .  Poprzedzi komedya w 4ch aktach przez Aleks. 
F re d ro  wierszem napisana p. t. Z e m s ta .

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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zp l. zachodni mocny

Antoni U fobukowski Bedaktor odpowiedzialny W  drukarni Czasu.

S-.*Ła
n ś ® b a

Zjawie ka 
n»powiititr«n«

Zmiana ciepl* 
w ciafrn dnia 

od ] do
pochmurno
chmurno

deszcz
1 ł 0° 9jf6° 8

Czapliński Antoni rzqdzca drukarni.


